PE 
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PARYŻ (PAP.). W tutejszych kołach dzien- 
nikarskich wielkie wrażenie i sensację wy- 
wołały wiadomości o zakulisowych machinae- 
jach amerykańskich, związanych z sesją eu- 
ropejskiej komisji gospodarczej ONZ obradu- 
jącej obecnie w Genewie, 


Według uzyskanych przez dziennikarzy in- 
formacji w przeddzień etwarcią konferencji 
zrenewskiej odbyło się w Paryżu — z inicja- 
tyvwy delegacji brytyjskiej tajne posłedzenie 
przedstawicieli 16-tu krajów zachodniej En- 
lopy, uczestniczących w planie Marshalla, W 
vosiedzeniu tym brał również udział przed- 
stawiciel Stanów Zjednoczonych. 


Brytyjski plan zwołania tajnych obrad 
przewidywał zmontowanie z krajów mar- 
shałlowskich jednego bloku, którego zada- 
niem byłoby przeciwstawienie się pozostałym 
uczestnikom obrad ekonomicznych w Genewie 
| narzucenie im decyzji, odpowiadających 
zwolennikom planu Marshalla, 


W kołach dziennikarskich podkreśla się, 
że te zakułisowe machinacje wokół europej- 
skiej komisji gospodarczej ONZ stanowią no- 
wy dowód podjętych przez pewne mocarstwa 
prób, wykorzystania dla swoich celów rów- 
nież i Organizacji Narodów Zjednoczonych. 


r . 
hngieszscy otreńcy ludohóców 
NOWY: JORK (PAP) — Specjalna komisja 

ONZ, powołana do wypracowania projektu 
konwencji w sprawie walki z ludobójstwem, 
przyjęła tekst projektu 5-ciu głosami przeciw- 
ko ZSRR oraz powstrzymaniu się Polski: 
Delegat radziecki — Morozow oświadczył, 
POETAE EFRI SE 


Demonstracia jedności 


` Jeszcze nigdy dotąd demonstracje 1-oma- 
jowe w Polsce nie nosiły tak masowego cha- 
rakteru jak w roku bieżącym. 250 tysięcy 
uczestników pochodu w Warszawie, ponad 
200 tysięcy w Łodzi, ponad 400 tysięcy robot- 
ników i chłopów w manifestacjach na tere- 
nie miast, miasteczek i osad województwa 
łódzkiego, 1.200 tysięcy manifestantów w wo 


Katowicach 300 tysięcy we Wrocławiu i na 
terenie województwa dolnośląskiego po 100 
tysięcy uczestników manifestacji w Krako- 
wie w Poznaniu, w Gdańsku, Gdyni, w Szcze 
cinie, setki tysięcy demonstrantów w innych 
miastach są dowodem autorytętu i wpływów 
partii robotniczych nie tylko w klasie robot- 
niczęj, ale i w całym narodzie, oraz siły so- 
juszu robotników i chłopów. 

„Jedność“ — to hasło z żywiołową siłą 
skandowane w pochodach 1-o majowych jest 
Cowodem, że idea jedności organicznej doj- 
rzała nie tylko w szeregach członków obu 
partii robotniczych, ale zdobyła sobie ser- 
ca i umysły całej klasy robotniczej. 

Już dziś, gdy proces jednoczenia się oby- 
dwu nurtów robotniczych nie jest zakończe- 
ny, ruch robotniczy stał się ogromnym magne 
sem i dla pracującej inteligencji i dla chło- 
pów. Dowodzi tego niebywale liczny udział 
inteligencji i chłopów w manifestacjach 
1-omajowych. 

Manifestacje 1-omajowe były nie ty%:o de 
monstracją sm bojowych proletariatu poal- 
skiego. Były także przeglądem jego olbrzy- 
miego dorobku, dorobku Polski Ludowej. 

Policzyliśmy swe siły — są nne nie ma- 
łe. Zsumowaliśmy nasz dorobek — wolno 
nam być z niego dumnymi. 

Dziś weźmiemy się do dałszej pracy. Šta- 
niemy wszyscy do współzawodnictwa: aby 
więcej było w Polsce fabryk. hut i kopalń, 
aby więcej było wszelkich towarów przemy- 
słowych, aby więcej było chleba i artykułów 
żywnościowych, aby wiecej było domów mie- 
„ch, więcej książek, szkół. uniwersyte- 


jewództwie śląsko-dąbrowskim, 250 tysięcy w | 


szk 
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ZARULISOWA GRA 


Miorshall próbuje przekształcić Organizację Na- 
rodów Zjednoczonych w ekspozyłurę giełdy USA 


że przyjęty projekt konwencji nie jest dosta- 
tecznie skutecznym narzędziem -dla zwalcza- 
nia ludobójstwa, a w pierwszym rzędzie nie 
podano w nim pełnego i właściwego określe- 
nia pojęcia ludobójstwa oraz nie podkreślono, 
że zagadnienie to jest związane organicznie 
z faszyzmem i nacjonalizmem. 

Morozow poddał również krytyce odmowę 
komisji nałożenia na sygnatariuszy konwencji 


MAJA 1948 ROKU 


nizącji, której celem byłoby podniecanie nle- 
nawiści rasowej, narodowej i religijnej, a tym 
samym zachęcanie do aktów ludobójstwa. 
Komisja nie zgodziła się również na stwier- 
dzenie, że ludobójstwo w żadnym wypadku 
nie może być usprawiedliwione jakąkolwiek 
ustawą, czy nadzwyczajnym dekretem. Z po- 
wyżej podanych względów deleqacja radziec- 
ka nie mogła głosować za pełnym tekstem 


obowiążku niedopuszczenia do istnienia orga: | projektu. 


Fiasko narad w Bogocie 


BOGOTA (RAP) — W niedzielę, dnia 2 maja, 
zakończona została oficjalnie dziewiąta konfe- 
rencja panamerykańska w Bogocie prawie bez 
wyników. 


Następna konferencja panamerykańska od- 
będzie się w 1953 roku w Caracas `w- Wene- 
zueli. 
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Kobiety walczą 
o wolność Grecji 


FTA 


W szeregach armii generała Markosa wal- 
czy z okupacją reakcyjno-faszystowską wiel 
kobiet Grecji, które oddają życie w obronie 
wolności. swojej ojczyzny. 


Anglia Koncentruje wojska w Palestynie 


Bevin chce ogłosić dyktaturę generałów aby dłużej 
utrzymać bazy wojskowe  - 


HAIFA (RAP) — Komunikat Hagany dono- 
si, że Żydzi odparli pierwsze ataki wojsk sy- 
ryjskich i libańskich po wkroczeniu do Pale- 
styny. Obecnie walki w pobliżu osiedli żydow- 
skich w Górnej Galilei zmałały na sile. Ży- 
dzi skierowali kontratak na wioski arabskie 
w okręgu Safed, gdzie Arabowie skoncentro- 
wali znaczniejsze siły celem odcięcia osiedli 
żydowskich na północy od większych ośrod- 
ków w pobliżu Haify, W nocy z soboty na 
niedzielę Żydzi zajęli dwie miejscowości arab- 
skie. Arabowie obecnie przygotowują się do 
ewakuacji Safed. - 


Według ostatnich wiadomości, drogi pod- 
minowane ,przez Arabów w Galilei, zostały 
oczyszczone przez Żydów w niedzielę. Konwój 
żydowski dotarł bez przeszkód do miejsca 


przeznaczenia. 
. 


TEL AVIV (RAP) — Radio Irgun donosi, że 
po 15 maja Brytyjczycy noszą się z zamiaręm 
proklamowania w Palestynie wojskowej dyk- 
tatury i dlatego Wielka Brytania potrzebuje 
posiłków w „Palestynie. Żydzi winni zbrojnie 
oprzeć się okupacji brytyjskiej — dodaje ra- 
dio. 


Nowa ofensywa w Chinach 


Arma Ludowa atakuje na wszystk ch frontach 


LONDYN (PAP) — Jak podaje z Nankinu 
agencja Reutera, według wiadomości rządo- 
wych wojska chińskiej armii ludowej przystą 
piły do ofensywy w południowej części pro- 


| 


wincji Jeho): Ofensywę podjęto na froncie 
długości 55 km. 

W prowincji Szantung toczą się niesłycha- 
nie gwałtowne walki wzdłuż linii kolejowej 


Tsinq-Tao — Tsi-Nan. 


LONDYN (RAP) — W związku ze zbliża ją 
cą się datą 15,maja, w którym to dniu wyga- 
sa mandat brytyjski nad Palestyną, prasa lon- 
dyńską ze wzrastającym zainteresowaniem za 
muje się problemem Palestyny. Dzisiejsze pis- 
ma podkreślają, że sytuacja wyraźnie uleg 
zaostrzeniu, a Wielka Brytania ściąga w ostat 
nich dniach wojska na terytorium Palestyny 
Przybyła tutaj m.in. kolumna samochodów 
pancernych z rejonu Kanału Sueskiego, krą- 
żownik Newcastle. zaś opuścił port Said, uda 
jąc się na wody palestyńskie. 

* 


+ a 
TEL AVIV (RAP) — Komunikat Hagany d 
nosi, że jednostki armii syryjskiej w dalszyt 
ciągu koncentrują swe siły na granicy pal 
styńskiej, Wzdłuż drogi prowadzącej do D 
maszku, odbywają się ważne przegrupowar 
armii syryjskiej. Wszystkie ataki wojsk e 
ryjskich na północy Palestyny zostały odp 
te, Po obu stronach są straty. 
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Panika wśród faszystów ałeńskic 


Lud greski zapowiała odwet na 


RZYM PAP, — Radio Wolnej Grecji, dono- 
sząc, że minister sprawiedliwości rządu ateń 
skiego Ladas zmarł wskutek ran odniesto- 
nych podczas zamachu, podkreśla, że ta słu- 
szna kara w słosunku do zbrodniczego przed: 
stawiciela taszyzmu greckiego wywołała po- 


B 
FTP 


U 


zhroda'arzach reakcyjnyci — za mordowania tysięcy niewinnych of ar 


a przez lud 
Koła 


Sprawę 


nikę wśród władców  ateńskich, 
ateński przyjęta została z entuzjazmem 
faszystowskie zdają sobie doskonale 
że wraz z ukaraniem Ladasa, odpowiedz elne- 
go za mord setek najlepszych synów ludu qre 
cziego, bojowników ruchu oporu przeciwko 


Rasizm kwitnie w USA 


Senater Taylor aresztów: ny 


NOWY JORK PAP. 
prasy z Birmingham, senałor Taylor 
na stanowisko wiceprezydenta z ramienia 
„trzeciej partii" ma sławić się dziś, 4 maja 
przed sądem policyjnym pod oskarżeniem „nie 
przyzwoitego zachowonia się”. Powodem oskar 
żenia było to, że Tayłor dnia 2 maja naruszył 
birminghamską ustawę rasowej 


kandydal 


o 


Według doniesień | 
segregacji 


za sympate dla Murzynów 


ponieważ przybył na wiec kongresu miodzie- 


ży murzyńskiej stanów południowych przez 
drzwi, przeznoczone dla Murzynów. 
Taylora zatrzymano i skierowano do komi- 


sariatu policji, gdzie dokonano zdjęć daktylo* 
skopijmych, a następnie zwolniono go za kau- 
cją w wysokości 100 dolarów. Przemawiając 
przez radio Taylor stwierdził, że policja po- 
traktowała go niezwykle brutalnie. 


Rozruchy głodowe w Hanowerze 


BERLIN PAP. W Hanowerze wvbuchły znów 
demonstracje na tle ułodowvm 32 tysiące zor 
ganizowanych robotników przemysłu metalowe 
go na terenie Sakson Dolnej zamierza pro- 
klamować strajk do którego przylaczą się zaps 


gdzie pracuje 8.600 osób, w tajnym głosowa- 
niu 98 wypowiedziało się za natychmia- 
stowym rozpoczęciem strajku głodowego. 
Obchód pierwszomajowy zwidzków zawodo- 
wych w Hanowerze nrzekształcił się w gwałto 


proc 


Niemcom, wybiła nowa godzina walki wolne 
ciowej w stolicy i w innych miastach gri 
k:ch. 
Jak podkreśla okólnik biura politycz! 
greckiej partii komunistycznej, od' tej 
walka w miastach będzie prowadzona za 
środków. 


| mocą wszelkich możliwych 


ukaranie zdrajcę 
czyżny, w tym najbardziej zaciekłych 
tów imperializmu amerykańskiego, jak Tsu 


daris, Papandreu, Zervas f inni, 


tej walki przewiduje 


W deklaracji złożonej prasie, Sophulis us) 
ża się, że „terrór komunistyczny” nie usl 
nawet podczas świąt wielkanocnych. Sop 
zapomina jednak, że właśnie podczas 
nocy skazano na śmierć 30 patriołów z « 


cy robotniczej Pireusu, że w okresie tym 6 


cono w Grecji 36 innych patriotów, że 
ry obecnie zbrodniarz Ladas 


wybrał własr 
święta wiełkanocne dla wydania rozkazu zo 
motdowania dalszych bojowników ruchn o: 
przeciwko Niemcom, że wreszcie podczas W 
kanocy policja dokonała obławy w dzieln 
robotniczych i dokonała setek aresztowań. 


Demokraci greccy — oświadcza rozqłoć 
Wninej Grecji — nie dadzą się wiecej wyrz 


iać jak owce, lecz będą stawiali opór swy 
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Stosunki polsko-szwedzkie na nowym etapie 


Wzajemna wymiana handlowa daje doskonałe wyniki 


SZTOKHOLM (PAP.), Do Sztokholmu przy- 
był nowy poseł R. P. Czesław Bobrowski. Na 
dworcu powitał go imieniem szwedzkiego 
MSZ bar. Rappe oraz delegaci Polonii sztok- 
holmskiej, Min. Bobrowski przyjął tego sa- 
mego dnia przedstawicieli prasy szwedzkiej 
i w udzielonym im wywiadzie stwierdził, że 
gospodarka polska po zadanych jej szkodach 
wojennych odbudowuje się planowo w re- 
kordowym tempie. Min. Bobrowski żywi 
znaczny optymizm odnośnie przyszłości pol- 
sko-szwedzkich stosunków handlowych, albo- 
wiem struktura gospodarcza obu krajów wza- 
jemnie się uzupełnia, 

SZWEDZKA DELEGACJA HANDLOWA 

ZADOWOLONA 7 POBYTU W POLSCE 

SZTOKHOLM (PAP.. Szef szwedzkiej đe- 
legacji handlowej, która zawarła ostatnio 
układ handlowy z Polską, min. Modig udzielił 
dziennikowi „Svenska Dagbladet“. wywiadu, 
w którym stwierdził, iż uważa układ za waż- 
ny rezultat interesujących rokowań. Ze stro- 
ny polskiej wykazano zainteresowanie dla 
stosunków handlowych ze Szwecją. Odbu- 
dowa postępuje w Polsce pełną parą, w szcze- 
zólności imponuje min. Modigowi rozwój pro- 
dukcji węglowej i inwestycje, jakich Polska 
dokonała po wojnie w kopalniach. Miłe 
wspomnienia zachowała delegacja z pobytu 
w Zakopanem i Krakowie. 

POŻYCZKA SZWEDZKA DLA POLSKI 
BYŁA DOBRĄ INWESTYCJĄ 
SZTOKHOLM (PAP). Architekt Sven Wal- 
lander, który bawił ostatnio w imieniu wiel- 
kiej szwedzkiej firmy budowlanej H. S. B, 
w Polsce, oświadczył dziennikowi „Morgen 
Tidningen", iż H. S. B. otrzymało z polskiego 
Ministerstwa Odbudowy zamówienie na pro- 
jekty maszyn į urządzeń fabrycznych. Wal- 
iander uważa, iż Polska jest doskonałym par- 
tnerem handlowym dla Szwecji, albowiem 
może dostarczyć szereg ważnych surowców a 
w pierwszym rzędzie węgla wzamian za 
szwedzkie maszyny i sprzęt techniczny. Po- 
życzka, jakiej Polsce udzielił swego czasu 
szwedzki minister handlu Myrdal, była świe- 
tną inwestycją. Pieniądze zostały już w znacz- 
nej mierze spłacone a popularność Szwecji 
jest w Polsce poważna. Największe wraże- 
nie na Wallanderze zrobiło nieznane gdzie 

indziej tempo odbudowy naszego kraji, 


Rokowania handlowe 


z Islandią 


WARSZAWA (PAP) — Do Warszawy przy- 
była — po zwiedzeniu Targów Poznańskich 
delegacja rządu islandzkiego, celem przepro- 
wadzenia rokowań o zawarcie umowy handłlo- 
wej 

Głównym artykułem importowym 
landii do Polski była wełna i tłuszcze, 
mian ze to Polska wywoziła węgiel. 


Bogate złoża złota 
odkryto w Czechosłowacji 


PRAGA (PAP) — Jak donosi dziennik ,„Mia- 
da Fronta”, prowadzone od kilku lat badania 
w miejscowośti Lylove koło Pragi, wykazały 
że w rejonie iym są praktyczne możliwości 
hudowy kopalń złota. Prace w tym kierunku 
mają być podjęte w ramach pięcioletniego pia- 
nu gospodarczego, 


le- 
za- 


z 
w 


AKADEMIA 1-MAJOWA W SZTOKHOLMIE 

SZTOKHOLM (PAP.. W lokalu poselstwa 
R. P. odbyła się akademia l-majowa, na któ- 
rej przemówienie wygłosił nowy poseł R. P. 
min. Czesław Bobrowski. Podkreślił on szcze- 


Nowy 


gólny sukces klasy robotniczej, jakim jest po- 
łączenie obu polskich partii robotniczych PPR 
i PPS. Deklamacją wiersza Władysława Bro- 
niewskiego i zbiórką na rzecz wspólnego do- 
mu partii robotniczych zebranie zakończono. 
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Eksplczje w  Hajderahadzie 


LONDYN (PAP) — Agencja Reutera dono- 
i z Hajderabadu, ze w przeciągu 48 godzin 
nastąpiły tam 4 eksplozje, przy czym na sku- 
tek ostatniej zniszczeniu uległ urząd poczto- 
wy w mieście, 

W Hajderabadzie panuje od pewnego cza- 
su podniecenie w związku z nierozstrzygniętą 
jeszcze definitywnie sprawą przyłączenia się 
tego księstwa do dominium Indii. 


rekord górników polskich 


Pięć m'lionów i 833 tysiące ton węgla wydobyto w kwietniu r.b. 


KATOWICE (PAP) — Jak stwierdzają ra- 
porty miesięczne przemysłu węglowego, ko: 


palnie polskie wydobyły w kwietmńiu br. w cią- 


gu 26 dni roboczych — 5.833.026 ton węgla 
kamiennego, wykonując państwowy plan pro- 
dukcji w 100,9 proc. Najwyższe przekrocze- 
nie planu — 59 proc, — osiągnęło Dąbrow- 


skie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, wy- 


dobywając: ogółem 692,000 ton. Na następ- 
nych miejstach znajdują się Zjednoczenia: 
Rudzkie (103,6 proc. planu) i Dolnośląskie 
(103,1 proc. 

W kwietniu br, pólski przemysł węglowy 
osiągnął nowy rekord wydajności jednostko- 
wej, uzyskując przeciętnie dla wszystkich ko- 
palń 1.216 kg na jedną robotnikodniówkę. Jest 


Komisja ONZ 


w Indonezji 


iie daje o sobie znaku życia 


NOWY. JORK (PAP) — Na ostatnim posie- 
dzeniu Rady Bezpieczeństwa poruszono sprawę 
działalności komisji mediacyjnej - ONZ.w Indo- 


nezji. Delegat chiński, Czian-tin-fu, przypom-; 
niał, że dwa miesiące temu Rada Bezpieczeń | 
stwa poleciła tej komisji jak najczęstsze przy- 


sek, 
stwa zażądał od komisji, znajdującej sie nadal 


syłamie sprawozdań o sytnacji w Indonezji, 
jednakże polecenie to nie jest wykonywane. 

Przedstawiciel Chin złożył wobec tego wnio- 
ażeby przewodniczący Rady Bezpieczeń- 


w Imdonezji, złożenia sprawozdania z dotych- 
czasowych prac. Wniosek przyjęto. 


Uniewinnienie komunistów kolumbijskich 


od zarzutu wywołania zaburzeń 


NOWY JORK (PAP) Korespondent dzien- 
nika „New-York Times” donosi z Bogoty, że 
rzad kolumbijski nakazał zwolnienie 12 przy- 
wódców partii komunistycznej po ogłoszeniu 
przez sędziego sądu najwyższego decyzji, że 
brak jest» jakichkolwiek dowodów, jakoby 
aresztowani byli zamieszani w zajściach, któ- 
re nastąpiły w początkach kwietnia w Bogo- 
cie. 

Po zwolmieniu generalny sekretarz kolum- 
bijskiej partii komunistycznej — Vieira zażą* 
dał od prezydenta państwa i wydawcy dzien- 


nika „Santos” wymienienia nazwisk 2-ch rze- 
komych agentów radzieckich, którzy jak 
podano do publicznej wiadomości — mieli być 
aresztowani jako „inspiratorgy” zajść. 

Viejra domaga się 
wszystkich dokumentów, skonfiskowanych w 
biurach centrali Związków Zawodowych Ko- 
lumbii, oświadczając, że dokumenty te wyka- 
zały niezbicie, iż sporządzone przez władze zd- 
rzuty o tżw. „spisku komunistycznym” w. va- 
chodniej półkuli pozbawione są jakichkolwiek 
podstaw, 


Wycieczka Polaków 2 Ameryki 


przytyła na dłuższy pobyt do Kraju 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 3 maja bawią- 
ca w stolicy B7-osobowa wycieczka Polaków, 
robotników | robotic ze Stanów Zjednoczo- 
nych i Kanady, została przyjęta przeż premie- 
ra, Józefa Cyrankiewicza. 


Wycieczka Polaków z Ameryki zgromadzo- 
na w sali konferencyjnej Prezydium Rady. Mi- 


nistrów — powitała wchodzącego premiera 
okrzykiem „Niech żyje” i gorącymi oklaska- 
mi „Po przywitaniu się że wszystkimi uczest- 


nikami wycieczki, premier w. serdecznych sło- 
wach przemówił do zgromadzowych. 


Na wstępie premier imieniem Rządu R P: 
najserdeczniej powilał wycieczkę na polskiej 
ziemi. Premier podkreślił, że uczestnicy wy* 
rieczki, zwiedzając stolicę i kraj przekona ją 
się: naocznie, jak straszną wojnę przeżył na- 


ród polski — wojnę, która zosłała zaoszczę- 
dzona miastom i ludziom w Ameryce. „Nie 
będę Wam o tej wojnie mówił — stwierdził 
pramier 
miasta poburzone i popalone 


zobaczcie 


obóz koncentracyjny w Oświęcimiu, dowiedz- 
jak tutaj żyli, jak cier- 


cie się od Polaków, 
pieli; jak walczyłi e śwoją wolność, Dowiedz. 
cie się, jak 6traszną grożbą dla ludzkości jest 


wojna: Dowiedzcie się od Polaków, jak bar- 


dzo chcą w spokoju budować swoją ojczyznę. 

Dlatego witam Was — kończy premier — 
nie jako gości, witam: Was jako współgospo- 
darzy tej ziemi. Czujcie się jak u siebie w do- 
mu. Zobucztie jok gospodarujemy, a' po tym 
opowiedzcie Polonii, jak żyje i pracuje w wol- 
ności, jak maszeruje ku lepszej przyszłości na- 
ród polski — Wasz naród”. 


również ogłoszenia 


patrzcie na Polskę, patrzcie na 


to najlepszy wynik wydajności pracy gómic- 
twa polskiego w okresie powojennym. Został 
oń osiągnięty dzięki wzrostowi wydajności 
przeciętnej w ub. miesiącu o 2,9 proc. W po- 
tównaniu z marcem br. najlepsze wyniki w za- 
kresie wydajności użyskało Rybnicki e Zjedno- 
czenie Przemysłu Węglowego. Wydajność w 
tym Zjednoczeniu wzrosła na robotnikodniów- 
kę w ciągu kwietnia br. o 5,6 proc. Zjednocze- 
nie Katowickie, które podniosło wydajność 
o 3,8 prota, i Dąbrowskie — o 33 proc. 


Plan załadunku przemysł węglowy wyko- 
nał w 100,8 proc, załadowując 4.360.948 tom. 
w E 


Nowe partie ohuwia 
nadchodzą z Czechos!owacji 


WARSZAWA (PAP) — W wyniku. pertrak- 
tacji polskich central handlu zagranicznego 
przy współudziale delegatów Centralnego Za- 
rządu Przemysłu Skórzanego, z przedstawicie- 
lami fabryki „Bała” w Zlinie, została zawarła 
umowa na dostawę do Polski 1.398.000 par obu- 
wia, w tym 225.000 par obuwia tekstylnego. 
Terminy dostaw zostały ułożone w ten sposób, 
aby większość obuwia była dostarczona na 
rynek połski w miesiącach wiosennych. 


DOSKONAŁE 
PIWA 


W KIOSKACH 
(BECZKACH) 
FERMENTACYJNEGO 
PRZEMYSŁU 


NA TARGACH 
*POZNANSKICH 


ih 
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Jednym susem Launitz doskoczył do drzwi 
i zaczął przysłuchiwać się głosom, dolatują- 
cym z korytarza. Ręka Launitza, mimo woli, 
zacisnęła się kurczowo na poręczy krzesła, 
stojącego tuż obok drzwi. Niepokój odmalo- 
wał się w energicznych oczach oficera. Usły 
Szał mianowicie zdenerwowane głosy Niem- 
ców:! Gdzie jest obersturmbahnfuhrer? „Prze 
cież to trup szofera!” „Jest zabity..l" „Au- 
to generała...“ — głosy mieszały się razem 
zdradzając coraz bardziej narastający niepo- 
kój oraz zdenerwowanie. Jakowlew momen- 
talnie ocenił sytuację i zrozumiał o co wła- 
śctwie chodzi. Domyślił się wlot przyczyny 
niezwykłego ruchu na korytarzu. Gdzieś w 
głębi serca poczuł na sekundę, że niewątpli- 
wie jest to początek końca.. Przypomniał so- 
bie, z jakim uczuciem udawał się na tę nie- 
bezpieczną wyprawę, którą uważał już nie- 
mał za ostatnią, przeprowadzoną pod maską 
Launitza... Wtem, jakgdyby w odpowiedzi na 
dręczący go podświadomie niepokój, na ko- 
rytarzu rozległ się donośny głos Rummla: 

— Natychmiast okrążyć cały gmach i w7- 


staw gtrójne warty 


Inny głos odpowi 


scział: 


OŁOCKIEGO ~- 


— Tak jest, panie obersturmbahnfuhrerze! 
Gmach już został okrążony! Nawet szczur 
stad nie wyjdzie! 

„Do licha! — przebiegło przez myśl Jako- 
wlewowi,, — znaleźli trupa szofera Scherwi- 
za! Zdaje się, że jest to ostatni występ Jo- 
Do kroćset diabłów, 
to Metelica wpakował mnie w tę nieprzyjem- 
ną sprawe.. Mówiłem aby schował dobrze 
i trupa, i auto... A więc, — zdaje się, że to 
koniec!,, 

VIII. 

Kapitan Sawieljew w wielkim skupieniu 
słuchał urywanego opowiadania profesora 
Kuzniecowa. Od czasu do czasu podnosił ©- 
czy na staruszka i coś kreśli? ołówkiem na 
skrawku papieru, leżącym przed nim na biur- 
ku. Kilka razy spojrzał na ręczny zegarek. 
Zbliżała się godzina, gdy według umowy, miał 
przybyć szef wywiadu radzieckiego pułkow= ; 
nik Chołomski. Sawieljew chciał do tego cza 
su zgromadzić odpowiedni materiał dla puł- 
kownika, z pomocą którego można byłoby roz 
wiszać we właściwy sposób tę dziwną i nie- 

zin Csowiadanie orofosora do 


iło końca 


— Uciec ż Naftogradu udało mi się z po- 
mocą naszych partyzantów, — powiedział 
Kuzniecow, pijąc małymi łyczkami wodę ze 
szklanki, uprzejmie podsuniętej przez Sa- 
wieljewa. — Właśnie partyzanci najpierw do- 
sfarczyli mnie do samego sztabu, a stamtąd na 
samolocie dotarłem do sztabu naszego fron- 
tu. Oto i koniec! — zakończył swoje opo- 
wiadanie Kuzniecow i dodał po chwili z oży= 
wieniem, patrząc w oczy kapitanowi: — Je- 
stem już starym i niedołężnym człowiekiem! 
Chyba już niedługo pociągnę na tym świecie! 
Ale jednak pragnąłbym uścisnąć rekę odważ= 
nego oficera i niezwykłego człowieka, jakim 
jest towarzysz Jakowlew! Mój wybawca I 
anioł stróż! 

— Jak profesor powiedział? — nagle ode- 
zwał się Sawieljew. — Jakowlew? A czy pro 
fesor nie wie przypadkiem jak mu na imię? 

— Zdaje się, że Leon... Tak, tak.. Przy- 
pominam sobie dokładnie. Właśnie, Leon! 

Nie odpowiadając ani słowa, Sawieljew 
wydostał z szuflady dokumenty, które zostały 
zabrane Launitzowi. Szybko je przejrzał i 
zawołał wyraźnie zdenerwowanym głosem: 

— Tak jest! Zgadłem odrazu. Teraz je- 
stem tego pewny! Jakowłew niewątpliwie 
trafił do rąk niemieckich. N 

Sawielejew jeszcze raz przebiegł oczyma 
dokumenty Launitza. 

— Niewątpliwie, — ciągnął dalej. — Niem” 
cy zabrali do niewoli Jakowlewa i wykorzy- 
stali jego dokumenty, które znaleźli przy 
nim. Jasne jest, że właśnie z pomocą tych 
dokumentów aresztowany Launitz zjawił się 
na naszych terenach. Udawał Jakowlewa; po 
sługując się jego dokumentami ianając dość 


biegle rosyjski język... - 

Profesor Kuzniecow z ogromnym zaintere- 
sowaniem słuchał tych gorączkowych wyjaś- 
nień Sawieljewa, które kapitań wypowiadał 
urywanym i drżącym ze zdenerwowania gło- 
sem: 

— A więc, ze słów kapitana wynikało by, 
iż Jakowlew istotnie już nie żyje! — wyszep- 
tał cicho stary profesor i zakrył twarz ręką. 

Zapanowała krótka, pełna napięcia cisza. 
Pierwszy przerwał: tę ciszę Kuzniecow, pyta- 
jąc Sawieljewa cichym głosem: 

— A może, jednak, Jakowlew jeszcze ży- 
je i Niemcy po prostu przypadkowo natknęli 
się na jego dokumenty? — nadzieja brzmiała 
w głosie staruszka, gdy niemal z błagalnym 
wyrazem oczu popatrzał na Sawieljewa. — 
Może istotnie wykorzystali dokumenty, dając 
je swemu agentowi, alè Jakowlewa nie zdo- 
łali zatrzymać... 

— Czyż tak nie może być, towarzyszu ka- 
pitanie? 

Sawieljew przecząco pokiwał głową i wzru- 
szył ramionami. 

— Tacy ludzie, jak Jakowlew, — powie- 
dział zlekka się uśmiechając, — nigdy i w 
żadnych okolicznościach nie gubią dokumen- 
tów. Nie gubią i nie oddają nikomu! Chy- 
ba, że razem z dokumentami zabierają im ży- 
cie, Profesor nie zna szczegółów naszego za- 
wodu. Podstawą wszystkim naszych poczy- 
nań jest obowiązek! Dlatego właśnie, jestem 
prawie, niestety pewny, iż Jakowlew już nie 
Żyje... Zresztą, proszę się nie denerwować, 
profesorze, zaraz wszystko wyjaśnimy. Jeżeli 
Launitz przyznał się, kim jest, to, mam wra- 
żenie, żć powie równićż i 6 losie Jakowiłe- 
WA! 


„GŁOS CHŁOPSKI 


W walce o podniesienie naszej produk- 
eji rolnej poważną pozycję stanowi spra- 
wa właściwego przechowywania pasz jak 
również i obornika, Ostatnio Ministerstwo 
Rolnictwa opracowało plan upowszechnie- 
nia budowy silosów i gnojowni. Akcja po- 
A rozpoczyna się w połowie maja 
r. DieZ. 


Zostanie dostarczony w teren materiał 
propagandówy w postaci broszurek | pla- 
katów barwnych; jednocześnie cały perso- 
nel instyuktorski w terenie otrzyma goto- 
we plany budowy: gnojowni, zbiorników 
na gnojówkę itp. Poza budową urządzeń 
do przechowania obornika, dostosowanych 
do gospodarstw chłopskich o obszarze 10 
ha, będzie prowadzona również budowa 
silosów. Niezależnie cd tego, położony bę- 
dzie duży nacisk na wykorzystanie ubocz- 
nych źródeł nawozowych w: gospodarstwie 
przez masowe zakładanie stosów kompo- 
stowych. 


W roku 1948 przewiduje się wybudowa- 
nie 10 tysięcy gnojowni, 2 tysięcy silosów 
oraz założenie 52 tysięcy stosów kompo- 
stowych w gospodarstwach chłopskich. 
Ponadto projektuje się pogłębienie i 
uszczelnienie 10 tys. stanowisk pod byd- 
łem. 


Zakładanie stosów kompostowych obej- 
muje teren całego kraju, budowanie nato- 
silosów tylko ziemie 


miast gnojowni i 


Otwarta droga dla młodzieży wiejskiej 


udowa silosów i gnojowni 


podnese wyda ność naszego roln ctwa i przyśpieszy dobrobyt wsi 


dawne. Nad całością pracy czuwać będzie 
fachowy personel Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Ministerstwo Rolnictwa i Re- 
form Rolnych postawiło do dyspozycji na 
powyższy cel potrzebne ilości cementu. 

Dla zaznajomienia i przeszkolenia prak- 
tycznego personelu instruktorskiego w te- 
renie będą zorganizowane kursy budowy 
gnojowni i silosów. 

W roku bieżącym przewiduje się zorga- 
nizowanie 25 kursów (1 kurs dla 35 osób). 
W województwie łódzkim — 5 kursów. 


Kursy powyższe odbędą się w terminie od | mę 4 milionów złotych, 7 


Bezpłatne porady prawne 


dła czytelników „Głosu Chłopsk ego" 


Ile złą powstało ma naszych wsiach 
przez tak zwane spory sąsiedzkie. Ile to 
razy graniczne zatargi, zaoranie miedzy, 
obalenie znaków granicznych wywołj wa- 
łe czasem długoletnie spory, przechodzące 
z pokolenia na pokolenie. Na sporach tych 
i prawowaniach się po sądach dobrze za- 
rabiali adwokaci, a niejedna ładna gospo- 
darka podupadła i musiała być zlicytowa- 
na. Czasem znów spór sąsiedzki kończył 
się bójką, a nawet morderstwem, lub pod- 
paleniem. 

Najważriejszą z przyczyn tych sporów 
była najczęściej nieznajomość prawa 
wśród chłopów. Każda ze spierających się 
stron była głęboko przekonana, że tylko 
ona ma słuszność i stąd zacietrzewienie, 
pieniactwo, które prowadziło do najgor- 
{szych rzeczy. Nieuczciwi pokatni doradcy 
sądowi, jakich wielu kręciło się i kręci na 
prowincji, wykorzystywali zacietrzewienie 
spierających się i jeszcze bardziej podju- 


19 do 25 maja. Na każdym kursie zostanie 
wybuduwana wzorowa gnojownia i silos 
w jednym z gospodarstw chłopskich. Ogó- 
łem przeszkolonych zostanie 875 instruk- 
torów rolnych. 

Organizacja kursów i przeprowadzenie 
zostało powierzone Związkowi Samopomo- 
cy Chłopskiej, a koszty pokryte będą z 
budżetu Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Przewiduje się zakupienie 80 — 
100 form siłosowych z budżetu Minister- 
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych, za su- 


dzali strony, aby samym coś na tym zaro- 
bie, 

W Polsce Ludowej nie może mieć miej- 
sca marnowanie czasu i pieniędzy na spo- 
ry „które do niczego nie prowadzą. Chłop 
świadomy nim zacznie się prawować z są- 
siadem o swoją krzywdę winien się dobrze 
zastanowić, czy rzeczywiście jest to „krzy 
wda“, czy rzeczywiście ma on rację i pod- 
stawy prawne do wygrania powództwa. 

„Głos Chłopski”, chcące się przyczynić do 
zlikwidowania tej zastraszającej ilości spo- 
rów na wsi, wprowadza dział porad praw- 
nych. Każdy Czytelnik może do nas napi- 
sać list, w którym dokładnie przedstawi 
swoją sprawę, a otrzyma bezpłatnie pora- 
dę na łamach „Głosu“. Porad tych za na- 
szym pośrednictwem udzielać będą znani 
łódzcy adwokaci. 

Oczekujemy więc listów z zapytaniami 
na wszystkie interesujące Was tematy z 
dziedziny prawa i sądownictwa. 


do zdobycia wykształcenia fachowego 


Powojenna rózbudowa naszego prze- 
mysłu pociągnęła za sobą konieczność 
przygotowania wykwalifikowanych 
kadr robotników. majstrów i techników. 
We wszystkich działach produkcji po- 
trzebni są fachowcy. Brak fachowców 
w przemyśle stworzył konieczność roz- 
budowy szkolnictwa zawodowego. W 
szkołąch tych kształci się nie tylko mło 
dzież pochodząca z miast, ale i młodzież 
wiejska. 


W chwili, obecnej Ministerstwo Prze- 
mysłu į Handlu prowadzi: 425 szkół 
trzyletnich, w których uczy się 50 ty- 
sięcy uczniów. 26 liceów — 2.500 ucz- 
niów, oraz 50 szkół przysposobienia 
przemysłowego, w których kształci sie 
24 tysiące młodzieży. Poza tym istnie- 
je 1500 najrozmaitszych kursów, na 
których w różnych specjalnościach prze 
szkolono dotychczas 40 tys. słuchaczy. 


W planie 3-letnim Ministerstwo Prze 
mysłu przewiduje przygotowanie do za- 
wodu 120 tysięcy młodzieży. 


Dodać należy, że zarówno szkoły za- 
wodowe i przemysłowe jak i gimnazja 
dają studiującej w nich młodzieży 


kwalifikowanych robotników i rzemieśl 
ników. Przed młodzieżą, która ukoń- 
czyła ten typ szkół zawodowych, a od- 
znacza się chęcią do nauki i zdolnościa- 
mi stoją otworem licea przemysłowe 
i zawodowe i szkoły specjałne wyższego 
typu. 

Młodzież wiejska po ukończeniu 7- 


klasowej szkoły powszechnej ma otwar 
tą drogę do szkolnictwa przemysłowo- 
technicznego, może wstępować do 3- 
letnich gimnazjów lub szkół zawodo- 
wych. Jak z tych danych widzimy 
Polska Ludowa dla wszystkich stworzy 
ła jednakowe możliwości awansu spo- 
łecznego. 


Polscy rolnicy w Pradze 


brali udział w Święcie 1 Maja 


W dniu 30 ub. n. udała się do Pragi 
na wystawę rolniczą państw słowiań- 
skich wycieczka polskich rolników i 
przedstawicieli organizacji rolniczych. 
Wycieczkę prowadzi Wice Minister Rol 
nietwa tow. Tkaczow. W skład wyciecz- 
ki wchodzą przedstawiciele partii poli- 
tycznych PPR i SL, Przysposobienia 
Rolniczo - Wojskowego, Związku Sa- 
mopomocz Chłopskiej, oraz grupa stu- 
dentów i profesorów Wyższych Uczeini 
Rolniczych. 


Województwo łódzkie reprezentuje 


uprawnienia czeladnicze, kształcąc wy- | 10-cio osobowa grupa, na której czele 


stoją: Prezes Samopomocy Chłopskiej 
„województwa łódzkiego inż Jan Kaw- 
czak, Wice Prezes Samopomocy Chłop- 
skiej poseł Marian Potapczuk oraz inż. 
dyr. Krautforst. Grupa rolników pol- 
skich wzięła udział w święcie Pierwszo- 
majowym w Pradze i Bratisławie. 
Uczestnicy jej nawiążą kontakt z rol- 
nikami Czechosłowacji, zwiedzą szereg 
przodujących gospodarstw ` czeskich 
oraz majątków doświadczalnych. Po- 
nadto na wystawie rol.iczej w Pradze 
zapoznają się z dorobkiem rolnictwa 
czeskiego. 


Mac ej Berlak 


do kuzyna w mieście 
Kochany Feliksie! 


W liscie swoim ostatnim pytasz, ozy 
ja rozumiem kobity, no, to ja Ci mówię, 
że nie bardzo, bo nawet Pismo Święte 
zaznacza, że kobity są zagadkami, a cóż 
dopiero żony. Weź na ten przykład mo- 
ją starą, która, nie powiem, żadną tam 
jędzą nie jest, ale jednak, owszem, by- 
wa czasem swarliwa i przekomarzać 
a kłócić się lubi, a tu na pierwszego ma- 
ja tak wystąpiła, że aż się zdziwiłem. 

No, bo trzeba Ci wiedzieć, żeśmy w 
delegacji na Święto Pracy do miasta 
pojechali, ja z Przyrzyckim i Olesiem 
nieśliśmy nasz zielony sztandar, a sta- 
ra z Tartanusową i Zośką od Szwedów 
posuwała za nadpisem, który głosił: 
„Sojusz robotniczo - chłopski niech ży- 
je!“ I kiedy, widzisz, znaleźliśmy się 
w pochodzie i ludzie miejscy nas zaraz 
serdecznie powitali: Niech żują chło- 
pi i jedność robotniczo - włościańska! 
— to moja stara zaraz najgłośniej od- 
krzyknęła: niech żyje! A Zośka Sżwe- 
dów to zaczęła stę śmiać i powiada: 
O wa, Berlakowa, takaście niezgodliwa, 
a wołacie: niech żyje jedność! — Moja 
stara na to tylko z ukosa spojrzała na 
Zośkę, z miejsca jej przygadując: 

— Ciele dziwowało, czego nie wi- 

ziało. Mądra się znalazła! A co, pytam 
ma piernik do wiatraka? 

f No, to Zośka zaznacza, że tak i tak. 
że zeszłego tygodnia stara się pokłócila 
z Tatajką, a miesiąc temu o mało ża Iby 
nie wzięła z Grzelakową. i 

— Nietrzyma się kupy -— odpowiń- 
da surowo moja stara. — Kłótnia z Ta- 
tajką i przepierka z Grzelakową to wie- 
rutne głupstwo. O drobiazgi chodziło, 
czyją kura lepiej się niesie i czy Oleś 
jest ładniejszy od Józka Grzelaka. ala 
w wielkich rzeczach, co się tyczy tego, 
żeby naród pracujący razem się trzy- 
mał dla swojej korżyścii dobra caleno 
kraju — tomigdy się nie bedę kłóciła 
t zawsze powiem: zgoda i jedność niech 
zyje! 

_ Wtedy Zośka się zmieszała i jęla mo- 
ją starą przepraszać, że nie ze zlego 
serca to powiedziała, tylko tak sobie 
dla śmiechu, bo wie, że moja starn, 
choć czasem wychodzi z nerw, dobrą 
jest kobitą i porządną Polką, czego i 
Twojej żonie życzę. 

Twój Maciej Berlak 

a, 


Zjazd kraiowy delegatów 

robotników rolnych 

W dniach 15-go i 16-g0 maja odbędzie 
się w Poznaniu krajowy Zjazd delega- 
tów robotników i pracowników rolnych. 
Na porządku dziennym mają być rozpa- 
trywane między innymi kwestie zmiany 
statutu i wybór Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Robotników i Pra- 
cowników Rolnych. 

Na zjazd ten z województwa łódzkie- 
go wyjedzie 23 delegatów. Odprawa de- 
legatów na zjazd odbędzie się 13 maja w 
lokalu Związku — Pabianicka 2. 


Przemysł olejarski zawiera umowy na 
uprawę i dostawę rzepaku i rzepiku ozi- 
mego. i jar=go. s 

Rośliny te wymagają mniejszego na- 
kładu pracy niż buraki cukrowe i powin- 
ny być uprawiane wszędzie gdzie tylko 
warunki glebowe i ogólno gospodarcze po- 
zwułają. Właściwie jeżeli chodzi o gleby 
to rzepik jest tak mało wymagający, że 
z powodzeniem udaje się na glebach żytnio- 
ziemniaczanych, a zatym prawie w każdym 
gospodarstwie można znaleźć odpowiedni 
kawałek ziemi do uprawy tej rośliny. 

Warunki kontraktowania rzepaku i rze- 
piku są tk ułożone, że rolnik za dostar- 
czone 100 kg. ziarną rzepaku otrzymuje 
równowartość 20 kg. oleju rafinowanego, 
a przy wydajności powyżej 8 q. ha otrzy- 
muje premię pieniężną za każdy q nad 
wyżki. Niezależnie od zapłaty w gotówce 
plantator otrzymuje bezpłatnie 20 kg. śru- 
ty lub makuchów. Jeżeli dodamy, że plan- 
tator przy podpisywaniu umowy ma prawo 


Inż. F Baoukowskł 


Koniraktowanie roślin 
przemysłowych 


(dokończenie) 


za 1 ha zasianego rzepaku oraz przemysł 
może dostarczyć nasion do siewu po cenie 
kosztów własnych, to stwierdzimy, że ko- 
rzyści kontraktowania roślin oleistych są 
tak znaczne, że nawet najbardziej ostrożni 
rolnicy mogą przystąpić do tych upraw.— 
Poza tym w sezonie wiosennym obecnym 
przemysł olejarski zawiera umowy na do- 
stawę rzepaku ozimego z obsiewu 1947 r. 
płacąc za ten rzepak równowartość 22 kg. 
oleju rafinowanego za 100 kg. ziarna. Ce- 
na oleju obecnie wynosi około 450 zł. za 
kg., a więc za rzepak ma rolnik zagwaran 
towane według cen obecnych 10,000 zł. za 


kg śruty lub makuchu za 100 kg. rzepaku. 
Po sprawdzeniu przez spółdzielnię stanu 
plantacji wiosną b, roku rolnik może otrzy 
mać również zaliczkę w wysokości 7.000 
zł. za 1 ha. 

Wszystkie szczegóły odnośnie kontrak- 
towania rzepaku oraz podpisania umowy 
rolnik może załatwić w spółdzielni powia- 
tówej albo w spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej — korzystajcie więc póki czas 
z tych dogodnych warunków. 

Gorzelnie rolnicze zawierają umowy na 
plantowanie ziemniaków przemysłowych. 
Za dostarczony 1 q ziemniaków plantator 


Poza tym plantator otrzyma zaliczkę pie- 
niężną przy zawarciu umowy — 10,000 zł. 
zą 1 ha oraz po sprawdzeniu plantacji dal- 
sze 10.000 zł. na 1 ha. W sprawie planto- 
wania ziemniaków porozumieć się bezpo- 
średnio z odpowiednią gorzelnią rolniczą. 


Umowy na plantowanie lnu i konopi 
zawiera Zjednoczenie Roszarni Lnu i Ko- 
nopi w Wałbrzychu. Ilość nasion jest ogra- 
niczona. porozumieć się należy z wymienio 
nym Zjednoczeniem. Na województwo 
łódzkie przewidziane jest 1000 ha kontrak- 
towanych plantacji Inu. 


Kontraktowanie cykorii przeprowadza 
Związek Plantatorów Przetwórczych ro- 
śliñ okopowych w Toruniu, Oddziały tego 
Związku są w Łęczycy, Łowiczu i Ku- 
tnie. 


Bliższe dane odnośnie kontraktowania 
roślin leczniczych można otrzymać w Spół- 
dzielni Zielarskiej w Końskich oraz Powia- 


l q. Poza tym podobnie jak przy rzepaku |otrzymuje cenę giełdową albo równowar- |towvch Związkach Samopomocy Chłop- 
otrzymania zaliczki w wysokości 7.000 zł. i rzepiku rolnik otrzymuje bezpłatnie 20ltość 1/4 metra żyta i 100 litrów wywaru. skiej. 
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Ząaledwi? wiatr wiosenny osuszy kwiet- 
niową ziemię, już dzieci szkół radzieckich 
zaczynają robić przygotowania do wielkich 
letnich wędrówek. W dziesiątkach tysięcy 
kół opracowuje się plany, bada sie mapy, 
rozdziela zadenia. Trzeba na to dużo cza- 
su, bo nie są to bynajmniej tylko orzygo- 
towania do wesołego spędzenia letnich 
wakacji. Przed młodymi turystami stói nie 
tylko beztroska włóczęga, ale i poważna 
praca. Kółka przyrodników ruszają w nie- 
żrany sobie dotychczas zakątek kraju, aby 
poznawać rośliny, uzupełniać swoje zielni- 
k, podpa.rywać życie zwierząt. Inńe ba- 
dają pochodzenie ludowych piosenek t le- 
gend, zwiedzają stare zabytki, robią po- 
miary geograficzne i geolodiczne, szukają 
ukrytych w ziemi skarbów. 

Jak wszystkie dzieci na świście, tak i te 
rwą się do swobody, wycieczek, zabaw i 
cieszą się nimi całą duszą. Ale prócz tego 
uczą się. Uczą się z większym zapałem i 
ciekawością niż w szkole. Bó czyż najpięk- 
niejszy wykład, najlepszy obrazek, a na- 
wet zasuszora roślina i wypchane zwierzę 
mogą być równie ciekawe, jak wyszuki- 
wanie roślin wśród łak kwitnących, w pa- 
vowach i na urwiskach, jak obserwowanie 
życia zwierzat na swobodzie? 

Odpoczynek i swoboda — to jedna ra- 
dość wakacji. Druga — to nauka w naj- 


Żaczarowane wyprawy 


trem. Trzecia — to wypełnienie letniego 
zadania, prawdziwej twórczej pracy, któ- 
rą podnosi małych wędrowców do godńo- 
ści poważnych obywateli kraju. 

Oto gromadka młodych geologów posta- 
wiła sobie cel: zbadać, czy w jednym z 
okręgów podmoskiewskich znajduję się 
glinka wapniowa, cenny nawóz sztuczny. 
Nie byle jaka była to praca i ciekawe jej 
wyniki, Zbadali,, wymierzyli, wyliczyli — 
i okazało się, że zapasy glinki w tym okręg- 
gu przewyższają zapasy wszystkich pozo- 
stałych eksploatowanych dotychczas okrę- 
gów w okolicy Moskwy. 

Mały Wołódia pomyślał, popatrzył na 
swoją i swych towarzyszy robotę i tak za- 
pisał w wakacyjnym dzienniku: 

„No, t6 znaczy, że tylko wziąć się po- 
rządnie do roboty i można znaleźć w śwo- 
łej okolicy bogate pokłady. Już prędko 
rczwiezie się nawóz po polach i urodzaj 


Letnie wędrówki dzieci radzieckich 


Już w rók po wojnie milion dzieci prze- 
mierzyłó w wędrówkach wakacyjnych zie- 
mię radziecką. Tamtegoó lata milion par 
młódych oczu zobaczyło rozsiane na każ- 
dymi kroku ślady najstraszniejszego nająz- 
du dzikich hord na kraj ludzi, kochają- 
cych pokój i pracę. Młode, sprawiedliwe 
óczy patrzyły I nauczyły się jeszcze moć- 
miej Mmienawidzić przemoc, zaborczość ‘| 
barbarzyństwo. 


Co roku więcej dzieci wyrusza na letnie 
wyprawy. Gdy później powracają do 
swych domów i szkół, prżynoszą ze sobą 
bogaty plon. Nie tylko mocne mięśnie i 
opalona skóre, nie tylko zielniki i zbiory 
minerałów, ale i wiele umiejętności, zdo- 
bytych w czasie marszów i na obozowi* 
skach. Uczą się tam pokonywać trudności, 
dawać sobie radę, zwalczać strach, poma- 
gać i ratować się nawzajem. Życie wśród 
przyrody wraz z gromadą najlepszych dru- 
hów „daje cudowne wprost wyniki, jeśli 
chodz? o dzieci nerwowe i przewrażliwio- 
ne, których po wojnie jest tak wiele. A 
najcenniejsza może zdobycz tych letnich 
miesięcy, to budząca się w dzieciach i 
krzepnąca coraz silniej świadomość „że są 
nie tylko tymi, którzy się przygotowują 
do życia, ale i tymi, którzy już teraz mają 
w życiu swe własńe twórcze zadanie, 


Brawo, dzieci ze szkoły powszechnej Nr 118 w Łodzi 


Sami osądźcie, drodzy Czytelnicy „Pro- 
myka“, czy na to brawo one nie zasłuży- 
ly? Otóż Wasi koledzy i koleżanki ze szko- 


ły Nr 118 (przy ul, Hipotecznej 3) posta» | 


nowili uezeić dzień święta robotniczego 
1 Maja w podobny sposób, jak to zrobili 
ich rodzice w fabrykach — to znaczy akcją 


piękniejszych na świecie klasach, pachną- | będzie lepszy i więcej chleba da ziemia współzawodnictwa. 
owiańych 


cych jodłami, stepoówym wia- 
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Wtem słonńiątko uczuło, że łapy mu się 
poślizgują i rzekło przez nos, mający już pięć 
stóp długości: 

— Ža ciężka to walka dla słoniątka! 

Wówczas pstry wąż skalny zsuńał się z 
brzegu j okręciwszy sią dokoła tylnych łapek 
słoniątka rzekł: 

— Zuchwały i niedoświadczony podróżni- 
ku! 
dzieła i uczynić wysiłek najwyższy; bo jeśli 
tego nie uczynimy, to zdaje mi się, że ten 
wojownik w stalowym pancerzu raz na za- 
wsze położy koniec twojej ciekawości. 

Tak tedy wąż ciągnął, i słoniątko ciągnęło, 
i krokodyl ciągnął, lecz wąż i słoniątko sil- 
niej ciązgneło od krokodyla. który wreszcie pu- 
ścii nos słoniątka, a przytym plusnął ogonem 
tak poteżnie, że słychać było aż do drugiego 
końca rzeki Limpopo. 

Słoniątko przewróciło się bezsilnie, lecz 
przedtem powiedziało pstremu wężowi. skal. 
nemu pytonowi: 

— Ślicznie dziekuję/ 

Następnie zajęła się swym biednym. wyvdłu 
żonym nosem, pwinęło go w chłodne liście 
bananu i zanurzyło dla uśmierzenia bólu w 
wielkiej, szarozielonej, mętnej rzece Limpopo: 


— Czemu to robisz? — spytał pstry wąż 
skalny, pyton. n 
— Wybacz, — rzekło słoniątko — lecz mój 


nös zupełnie stracił forme. musze więc zacze- 
kać, aż na powrót skróci się w tej chłodnej 
kapieli. 

Całe trzy dni słoniatko siedziało nad rze- 
ka z nosem zanurzonym w wodzie., Lecz nos 
nie skracał się wcale: bo krokody! wydłużył 
nos słoniatka w prawdziwa: trabę. jaką pe 
dziś dzień mają wszystkie słonie. 

Trzeciego dnia wieczorem przyleciała mu- 
Cha i ukłuła śłoniatko w ramię a orto wiedy, 
nie namyślając się wcale co czyni, podniosło 
trąbę, i w óka mgnieniu uśmierciło nią fa- 
tretną muchę. 

Oto pierwsza korzyść — ozwał się pstry 
wąż skalny, pyton. — Zwykłym, krótkim no- 
sem nie mógłbyś tegó dokonać A teraz spró- 
buj co zjeść! . 

Wcale nie namyślając się słoniątko wycią- 
anęło trąbę, przysunęło nią sporą wiązkę tra- 


Musimy teraz poważniej zabrać się doj 


podmoskiewska'*. 


(Dokończenie.) 


|wy, otrząsnęło z kurzu i wsunęło do gęby. 

— Korzyść druga — rzekł pstry wąż skalny, 
pyton. — Zwykłym, krótkim nosem nie mógł- 
byś tego dokonać, Ale czy nie jest ci zbyt go= 
rąco? 

— Tak, bardzo mi gorąco — potwierdziło 
słoniątko į bez namysłu zanurzyło trąbę w 
wielkiej, szarozielonej, mętnej rzece Limpopo, 
a wydobywszy z niej sporą warstwę mułu 
obłożyło nim sobie głowę — taką chłodną, 
miękką przyjemną czapką z mułu, z którego 
spływała woda aż na uszy słoniątka 

— Korzyść trzecia! — rzekł pstry wąż skal- 
ny, pyton. — Zwykłym, krótkim nosem nie 
mógłbyś tego dokonać. A czy chciałbyś jesz- 
cze dostawać klapsy? 

— Wybacz, — rzekło słoniątko — ale wca- 
le do tego nie mam ochoty. 

— A czy miałbyś ochotę innym dawać klap- 
sy? — pytał pstry wąż skalny, pyton. 

— Bardzo wielką — przyznało się słoniątko 

— Otóż przekonasz się wkrótce, — mówił 
dalej pstry wąż skalny, pyton, — że twój nós 
doskonale się nadaje do dawania klapsów. 

— Ślicznie dziękuję — rzekło raz jeszcze 
słoniątko. — Będę o tym pamiętał A teraz 
wracam do moich drogich krewnych I spró- 
buję, czy tak jest istotnie 

I słoniątko podążyło z powrotem w poprzek 
Afryki, ruszając i potrząsając trąbą. 

Pewnego dnia, późnym już wieczorem, sta- 
neło wreszcie przed siedzibą swych drógich 
krewnych i zwinąwszy * trąbę przywitałę ich 
grzecznie pytaniem? 

— Jak się miewacie? 

A oni bardzo uradowali się jego przyby- 
ciem i rzekli: 

— Chodź no tu bliżej, bo należą ci się kla- 
psy za twą nieposkromioną ciekawość. 

-= Phil — odparło słoniątko, — Wątpię, czy 
które z was umie dawać klapsy, ale ja to 
umiem doskonale i zaraz wam pokażę. 

I odwinąwszy trąbę, jednym zamachem po- 
waliło na ziemię dwu ukochanych braciszków. 

— Gdzie nauczyłeś się tej sztuczki — krzy- 


o O O Z A e a aaa aa 


knęli wszyscy — i co zrobiłeś ze swym na- 
seri? 

Dostałem nowy od krokodyla nad brze- 
giem wielkiej, szarozielonej, mętnej rzeki 


Że zrobili to troszkę inaczej niż w fa- 
Limpopo — odparło słońłątko. Spytałem go 
co jada na obiad, a on mi na pamiątkę dał 
tén nos, 

— Szkaradny jest ten twój nos — zauważył 
włochaty wuj pawian. 

— Tak — przyznało słoniątko, — Ale jest 
bardzo użyteczny — dodało, a wyciągnąwszy 
trąbę, schwyciło wuja pawiana za włochatą 
nogę i rzuciło go do gniazda szerszeni, 

A później, słońiątko jeszcze przez długi czas 
rozdziełało klapsy między drogich krewnych 
ku ich wielkiemu zdziwieniu i oburzeniu. 
Wielkiemu wujowi strusiowi wyrwało naj- 
większe pióro z ogona; wielką ciotkę żyrafą 
chwyciło za tylne nogi i zaciągnęło do cierni; 
a grubemu wujowi hipopotamowi trąciło w 
same uszy, gdy grubas teń po obiedzie chciał 
soble urządzić przyjemną drzemkę w wodzie! 
nigdy matomiast nie dozwoliło wyrzadzić naj- 
mniejszej krzywdy ptakowi Kołokolo, 


bryce — to zrozumiałe. Uczynili więc tak: 
zgłosili się do Zarządu Miejskiego z proś- 
bą o wyznaczenie im terenu na założenie 
trawnika, 3 oprócz tego ogłosiłi w szkole 
zbiórkę na odbudowę Warszawy i to na- 
wet nie zbiórkę zwyczajną, ale konkurso- 
wą. Konkurs udał "sie świetnie, zebrano 
ogółem 4 tysiące 905 złotych. Pierwsze 
miejsce w zbiórce zajęła klasa V-b, za co 
należy się jej specjalne uznanie. 

W zakładaniu trawników trudno wyróż- 
nić kogokolwiek, bo wszyscy pracowali do- 
brze. Robili to na zmiany tzn. część praco- 
wała, a reszta miała w szkole lekcje, a po- 
tem naodwrót. A pracy było sporo: traw- 
nik bowiem ma 300 metrów długości i 4 
metry szerokości biegnie przez ulicę Hipo- 
teczną od rogu ul. Limanowskiego do tzw. 
fabryki Buhlego czyli PZPJG Nr 8. 

Warto tam pójść i obejrzeć piękny po- 
darek majowy, jaki dali naszemu miastu 
uczniowie i uczennice Szkoły Powszechnej 
Nr 118 i — co jest jeszcze ważniejsze — 
[art ich naśladować, choć dzień 1 Maja 
już jest poza nami. 


Kochany „Promyku”] 


Piszę do Ciebie w imieniu wszystkich ko- 
jeżanek i kolegów naszej szkoły. Dowiedzie- 


liśmy się dzieiaj, ż jest już dla nas 100 ksią- | 


żek : to różnych, z czego jesteśmy naprawdę 
bardzo zadowoleni. Już teraz nie zabraknie 
nam książek do czytania. Wszystkie dzieci 
Szkoły Powszechnej w Woli Buczkowskiej są 
ogromnie uradowane i składają serdeczne po- 
dziękowania „Promykowi” za okazaną pomoc. 
Dziękujemy Spółdzielni Robotniczej „Prasą” za 
ofiarowanie nam wspomnianych książek, Jed- 
nocześnie Hziękniemy Zdzisiow: Ksdzierskie: 
mu za książkę, którą ofiarował dla naszej bi- 
blioteki. Czekamy każdego dnia z niacierpli- 
wością na książki. 

Droga do nas prowadzi przez Pabianice do 
Łasku, a następnie szosą, która idzie do Zelo- 
wa. Na 7 km od Łasku znajduje się Wola Bucz- 
kowska, a w niej nasza szkoła. Jesłeśmy 
w szkole codziennie od 8-ej rano i każdego 


dnia oczekujemy Szanownego Pana Redakto- 
ra. Zasyłamy życzenia pomyślnej pracy dla 
Redakcji „Głosu” oraz pozdrawiamy wszyst- 
kich korespondentów „Promyka” i tych z miast 
i tych ze wsi. 
Uczennice i uczniowie Szkoły 
Powszechnej 
w Woli Buczkowskiej 
(następują podpisy wszystkich dzieci). 
ODPOWIEDŹ REDAKTORA 
Kochane Dzieci!!! 

Ogfomnie ucieszyłem się Waszym listem 
| postaram się jak najptędze; przesłać Wam 
książki. Możliwe że przedstawiciel „Promyka” 
zawita do Was jeszcze zanim dotrze do Was 
ta gazeta. 

Proszę Was — podziękujcie Waszemu Pa" 
my: Kierownikowi zd miły list, który przysłał 
Radaktorowi „Promyka”. 

A teraz, do rychłego zobaczenia! 

Redaktor. 
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Koń, literę wziął przed siebie 
trzyma ją na przodzie. 
Teraz dobrze mu jak w niebie 
pływa sobie w wodzie. 
X * 
Nie ptak jestem, 
a przecie prędzej umiem polecieć. 
| Lecę-wyżej I dalej 
ponad wszalkich mórz fale 
JA gdy pódróż tukończę 
to przysiadam na łące 
deiskuje dobrodziełom 
co benzynę we mnie leją. 


* 
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Br. Tadeusz Czystobaorsici 
Adiunkt Uniwersytetu Łódzkiego 
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Pismo zwykłe, jak wiemy ma przy pomo- 
cy znaków pisarski ch utrwalać nasze myśli, 
po to, by je zakomunikować bądź współcze» 
śnvm, bądź poiomnym, bądź też nawet nam 
samym, ale dopiero po jakimś czasie. 

Od nauczanta pisma rozpoczynamy kształ- 
cenie nowoczesnego obywatela: w pi erwszym 
oddziale szkoly powszechnej głównym przed- 
miotem jest nauka pisania i czytania. 
GENIALNY TWÓR UMYSŁU LUDZKIEGO 

Pismo — jest to rzeczywiście genialny wy- 
nalazek. Przy pomocy 24 liter potrafimy u- 
trwalić wszystkie swe najsubtelniejsze myśl, 
odtworzyć najdluższe nawet przemówienia, o- 
pisać najobszerniejsze dzieje człowieka, naro- 
du czy całej ludzkości — j to wszystko: przy 
pomocy 24-ch niepozornych znaczków. Genial. 
nym tym tworem posługuje się ludzkość sto- 
suńkowo niedawno, bo zaledwie od jakich 
3 tysięcy lat. Jest to drobny ułamek czaso- 
kresu naszego istnienia na ziemi, który uczeni 
obliczają na około pół miliona lat. Zanim wy- 
nalezióno pismo, sposoby utrwalania myśli 
były wśród ludzi pierwotnych rozmaite, naj- 
częściej bardzo prymitywne, A więc nacinano 
w umówiony sposób karby na kiju, robiono 
odpowiednie supły na sznurach lub nawleka- 
no na nie w sposób charakterystyczny rozma- 
ite muszle. 

HIEROGLIFY EGIPSKIĘ 

Starożytni Egipcjanie sprzed 5 tysięcy lat 
pósługiwali się pismem obrazkowym — po 
prostu rysował to, o czym myśleli. Z tego roz 
winęły się owe słynie hieroglify egipskie, 
których istota w przybliżeniu da się określić 
w ten sposób, iż przy pomocy prostych rystin- 
ków odtwarzana pojedyncze słowa. Można by 
je porównać do naszych dzisiejszych rebu- 
sów, udzie np dla podania wyrazu „Jewkonia” 
będzie narysowany: lew, koń i ja 

PISMO FENICKIE 

Z pisma obrazkowego, 2 hieroglifów po- 
wasio około roku 1000-nego przed Chrystu- 
eem rw pismo dźwiękowe. Kto był jego twór 
cą, tago dzis dokladnie nie wiemy — prawdo- 
podobnie Klói ze szczepów semickich Pół- 
wysnu Synajskiego. Pismo tọ jest wynikiem 
bardzo trafnego itrzeżenia, Mianowicie w 
mowie ludaki kardzo dużo słów, słowa 
te jednak zbudowane są z nielieznych dżwię- 
ków, jakie możer człowiek wydawać przy po- 
mocy ust, Cóż więc pozos'ąwało prostszego, 
jak ustalenie dia tych nielicznych dźwięków 
odpowiednich znaków pisarskich. Ktoś, zaając 
te znaki, zobaczywsżv je ustawiane obok sie- 


sjo 


pj jesl 


Qd pisania zwykłego do stenografii 


Pierwsze kroli 


bie, odtwarza w swych ustach umówione 
dźwięki iw ten sposób dochodzi do słów, Wy- 
rążających pewne myśli. Sposób bardzo pro- 
sty, niemniej jednak genialny. Pismo oparte 
na tego rodzaju pomyśle, pierwsze szersze za- 
stosowanię znalazło w starożytnej Fenicji. Ja- 
ko tzw, pismo fenickie dostało się ono z cza- 
sem do siarożylnej Grecji, stąd do Rzymu i 
wraz z kuMurą łacińską rozprzestrzeniło się 
po całej Europie i Ameryce pod nazwą pismh 
łacińskiego. 
MOWA 1 POWOLNOŚĆ PISMA 

Ale już Grecy na trzystą lat przed naszą 
arą zawważyli, że pismo ich zwykłe, oparte 
na koncepcji fenickiej, aczkolwiek doskonałe, 
jeśli chodzi o wierność utrwalenia myśli ludz- 
kiej, jest jednak stanowcze za powolne. Moż- 


na było wprawdzie przy pomocy niego zapi- 
sač wszelakie myśli, których bieg naturalnie 
musiał być zwolniony i dostosowany do. tempa 
ówczesnego pisma, nie można jednak było u- 
trwalić słów, wypowiadanych z szybkością 
przeciętnej mowy. A ta okoliczność była dla 
Greków bardzo ważną. 

Jak wiemy, pierwszy ustrój demokratyczny 
powstał w Grecji. Już na kilkaset lat przed 
Chrystusem krajem tym rządzili nie cesarze 
lub królowie, lecz sam lud. Na rynkach pu- 
blicznie radzono nad sprawami państwowymi. 
Zmane już było wówczas w Grecji pismo zwy- 
kłe. Ten i ów chciał przy pomecy niego u- 
trwalić słowa ulubionego mówcy, lecz, nie- 
stety, nie mógł nadążyć. Dlaczego?! Dziś ma- 
my to ujęte w ścisłe liczby. Mianowicie mó- 


Potęty pokojowe praci 


Związek Radziecki na Targach Poznańskich 


(Od specjalnego wysłannika „„Głosu”) 


Poznań, w maju, 
kierujemy do reprezenta- 
cyjnego pawilonii radzieckiego — do Wieży 
Górnośląskiej, Zniszczona w czasie działań 
wojennych górna część wieży została udeko- 
rowana, a nad całością łopoczą czenwone flagi- 

W stoiskach oglądamy maszyny - giganty 
a przede wszystkim obrabiarki najrozmaitsze- 
go typu. Nigdy nie wyobrażałem sobie, że mo- 
że istnieć taka rozmaitość produkcji w tej 
dziedzinie. Maszyny te, jak wskazują plakaty, 
wykonane zosłały we wszystkich zakątkach 
ZSRR. Obok maszyn wyprodukowanych w Le- 
ningradzie, Moskwie i Charkowie widzimy eke- 


Pierwsze kroki 


jona pochodzące z fabryk w Jegorowsku, 
Cijowie, Mińsku, Tyflisie, Woroneżu, Frunze, 
na Uralu | Syberii. Obok obrabiarek widzimy 
różne Inne maszyny ze wszystkich niemal ga- 
lezi przemyski, od maszyn da szycia, rowe- 
rów, motocykli, młotów pneumatycznych, aż 


db aparatury dla otrzymywania płynnego tlenu 
włącznie. W gablotkach wystawione zostały 
mniejsze maszyny: arytmometry, maszyny do 
pisanią, dalekopisy, aparaty radiowe nadaw- 
cze | luksusowe radioodbiorniki, Powszechne 


zaciekawienie 


wzbudzą radioodbiornik „Me- 
wa”, który posiada pięć zakresów lal: od 15 
do 22 m, od 22 do 35 m, od 35 do 75 m oraz 
zakres fal średnich i długich. W innych zno- 
wu gabłotkach wystawiono pałefony I płyty, 
żarówki, aparaty miernicze, fotograficzne i fil- 
mowe. 

Wielu ze zwiedzających z zainteresowaniem 
ogląda radziecki kauczuk syntetyczny 

Bogato reprezentowany jest dział ksi iążek, 
gdzie obok dzieł z zakresu literatury pięknej 
wystawione zostały książki fachowe ze wszyst- 
kich nieomal dziedzin wiedzy, Pawilon o7dn- 
biony jest portretami bohalerów nracy wy- 
kresami i płanszami i sprawia na zw`edzają- 
cych wyjatkowo korzystne wrażenie. 

Drugi pawiłon radziecki zawiera wytwo- 
ry innego rodzaju. Przeważają artykuły spo- 
żywcze, lrunki, tytoń | papierosy. Obok tego 
wystawiono przepiękne tkaniny wyrobu fa- 
brycznego i wyroby sztuki ludowej o prze- 
pięknej, orientalnej ornamentacji. Dużo m'ej- 
sca zajmują futra. Wystawiono ich bardzo đu- 
żo. Od najposmolitszych zaczynając i kończąc 
na szlachetnych sobolach"i gronostajach. 


Plan budowy sieci sztucznych jezior 


,Wsftamą powodzie - uzyskamy tanią energię. 


gospodarczej Wisły w obecnym jej stanie, ca| stwu młode szeregi „Służby Polsce”, których 


Nozwa Różnów — znana jest wielu obywa- 
telom noszego kraju. Wiedzą oni, że zapora 
wodna w Różnowie — „cud nowoczesnej tech- 
niki” — przyczynia się do spiętrzenia wód Du- 
najca, dzięki czemu znaczne połacie kraju 
uzyskują tanią energię elektryczną, a Wisła — 
zapas wody, regulujący w pewnym stopniu jej 
nozlom. Wiedzą oni nadlo, że tego rodzajił 
sztuczne jeziora, jak różnowskie, -chronią 
przed powodziami. 

Powiedzieliśmy, że jezioro Różnów „w pew- 
nym stopniu” reguluje poziom Wisły, choć po- 
siada pojemność 228 milionów metrów sze- 
ściennych. Dla całkowitego opanowania przy- 
„pł ywn wady na Wiśle ta duża pojemność jed- 
nak nie wystarcza, Aby uczynić Wisię żeglow- 
ną w całym jej biegu, aby ją uleczyć z histerii 
powodziowej, wysiępijącej często na wiosnę 
-<+ jesienią, a ze zdradliwych miełizn — latem 
— połrzeba conajmniej zbiorników o łącznej 
pojemności 3 milłardów metrów sześciennych. 


„Departament Dróg Wodnych opracował plan 
calkowitej „kuracji Wisły, który obejmuje 
budowę 9-ciu zbiorników. Dopiero po ich wy- 
konaniu Wisła słanie się rzeką bezpteczną | 
i pełnowartościową, gospodarczą drogą wodną 


Plan. jak się to mówi 
dzi w życie”. Spośród 
zbiorników zostanie już w bieżącym roku wy-/ 
kończony zbiornik w Czechówie na Dunajcu 


popularnie, 


o pojemności 12 milionów metrów sześć. Bę-, , 5 d s ` 
| wymachiwał swoją legitymacją partyjną, któ- 


dzie on z Różnowem stanowił 
jako zbiornik wyrównawczy, 
również da budowy szłucznego jeziora w Gn- 
czałkowicach na Śląsku. 


jeden: system, 


Przysiępuje się; 


„wcho- | 
zaprojektowanych | 


] 


również stanowi poważną sumę strat, państwo 


doświadczenie nabyte na terenie Gocząłkowic, 


uda u1.1iu 


250 s 


may 


wiet dzieć około 


a b 


(zgłosek), 


zwykłe natomiast zdała ich nakreślić zaledwie 


5 raży powolniejsze od mowy, 
Zauważyli ta już Grecy. Chcąc tem zaradzić, 
wpadli na pomysł, który z czasem doprowa- 
dził do stenografii, to jest do pisma, które mo- 
że dotrzymać kroku mowie potoczneł. í 
GRECJA KOLEBKĄ STENOGRAFTII 
Pierwsza slenogratia grecka, zwana 


50 — jest więc 


przez 


samych Greków „fachygrafiq" polegała na 
tzw. piśmie sylabowym, posługującym się 
znakami dla pojedync ‘ych sylab, By ziłustro- 


wać o co chodziło, weżmy prosty przykład, 
Greckiemu wyrazowi „kal os” w piśmie dźwię- 
kowym odpowiadało 6 znaków pisarskich, na- 
tomiast w tachygrafi tylko dwa znaki. Ta- 
chygrafią pisało się o wiele szybciej, aniżeli 
pismem zwykłym. Pozostawała jednak jeszcze 
wielka niedogodność: w piśmie dźwiękowym 
mamy tylko 24 litery, w tachygrafii natomiast 
istniało kilkanaście setek znaków sylabawych 
— była więc ona trudna do wyuczenia. 


Stoisko specjalne, radzieckie, sprzedające 
papierosy, wina, slodycze i konserwy, oble 
żone jest po prostu przez tłumy kupujących. 

Najpotężniejsze eksponaty nie znalazły 
jednak miejsca w pawilonach wystawowych 

i dlatego zosłały one umieszczone na wolttym 
powietrzu, 

Czegóż tam nie znajdziecie? Dominują lu 
maszyny rolnicze, od plugów jednoekibowych 
aż do skomplikowanych kombajnów (maszyny 
ruchome, które jednocześnie koszą zboże, r.ł4- 
cą je, oddzielają słomę i odsypują wyjnłócone 


ziarno), Szczególne zainteresowania wziiiiza 
kartolłorka-maszyńa, która w ciągu dała pos 
trafi obsadzić 3—3,5 ha. Wokół satnok 
machodów osobowych ,.ZiS', Mosh a ARGE 
bieda” f eamochodów ciężarowych różnej 
wielkości i różnych marek, wokół traklorów, 
walców drogowych, autobusów, trolle hw 
gromadzą się bez przerwy rzesze zwiedsa ją- 
cych. 

Niezapomniane wrażenie wywiera poięż 
ekskawator — maszyna służąca do wydoby: 
wania węgla i rudy. Ciężar jego wynosi 165 
tóń a pobór prądu elektrycznego 250 kW. G$- 


gant ten obsługiwany przez jedñajo tyl- 


ko człowieka. 


jest 


Związek Radziecki — to połęga przemysło- 
wa, potęga pokoju. 

Raz jeszcze» okazało się, że Związsk 
dziecki potrafi budować nie tylko 
ną broń, ale t pierwszorzedne, precyzyjne, nie- 


ar 
nieząwód- 


uznało ten wydatek za konieczność gospodar-| bedzie mogło być zużytkowane przy budowie | doścignione pod względem jakości narzędzia 

czą. W realizacji tego zadania pomogą. pań:| dalszych, szłucznych jezior. K. Mirski. pracy. W. E. 

Feliks Berstsi Po siedmiu miesiącach pisał ponownie, pro 
— sząc MKKP „o zajęcie stanowiska wobec nie- 


Przewodniczecj M.K.K.P. 


PPR dha o czystość swych szeregów 


Kom'sja Kontroli Partyjnej działa 


Dyscyplina partyjna i wysokie poczucie ety- 
ki partyjnej jest podstawowym warunkiem 
działalności każdej organizacji partyjnej Pol- 
skiej Partii Robotniczej. Ważne jest przy 
tym by dyscyplina partyjna była świadoma 
była wynikiem wysokiego poczucia obowiąz- 
ków każdego członka Partii. 


Partia nasza dba o czystość swoich szere- 
mów =-= dó czego powołane są Komisje Kon- 
troli Partyjnej. 


Oto kilka przykładów z działalności Miej- 
skiej Komisji Kontroli Partyjnej w Łodzi. By- 
ły członek naszej Parti, Lewandowski. na- 
czelny Dyrektor Państwowej Fabryki Kape- 
luszy (d. Geppert) znalazł sie pewnego dnia 
w lokalu nocnym. Duża pił i bawił sie. a 
przy tym chelpił sie, ża jes! członkiem PPR 
lokalu. 
znalazł 


Rzecz 
się 


wreszcie... zostawił w 
że ob. Lewandowski 
Partii. 


ja- 
poza 


rą 
sna, 
szeregami 


Studia geologiczne zosłały już a Poza szeregami Partii znalazł się Bronisław 
dzone. Projekt zbiornika już jest również go- | Romanowski, dyrektor naczelny PZPDz. Nr 2 


tów. W początkach lata br. tereny goczałkow- 
skle zaludnią junacy z brygad Slużby Polsce, 
którym powierzono. wykonanie pierwszych ro- 
bót ziemnych przy budowie zbiomika pod kie- 
rownictwem doswiadczonych inżynierów. Mło- 
de ręce dadzą śląskiemu przemysłowi potrzeb- 
ny mu dla dalszego rozwoju zapas wody. 


Na mapie Polski południowej w gabinecie 
dyrektora Departamentu Dróg Wodnych, inż 
Kornackiego, widać kilka dużych, różnoksztalt- 
nych. czerwonych płąm. Są to tereny 
łych zbiorników — wielkich sztucznych jezior, 
powstaną w Treśnie powyżej Parąbki 
na 3alę (pojemność projektowana — 53 milio- 
ny-m sześć), w Dobczycach na Rabis (135 mi- 
lionów m sześć.), w Kamienicy Dolnaj na Wi- 
stoce (185 milionów m sześć) w Brzeqach na 
Nidzie (150 milionów m sześć), w Papawie na 
Wiśle powyżej Annopola (około 900 milionów 
m szość.) i w Jawóorsku na Dunsjcu (930 milio- 
nów m sześć) Na budowe tych 
zbiorników potrzebna fest należna suma nkolo 
30 miliardów złotych Wahec jed- 
nak strat powodziowych, małej używalności 


któfe 


wszystkich 


KRŹACZRYCH 


"sza nie broni przestępców. 


przySz- | 
| 
| 


kłórv. jälk sie okazało. będąc jeszcze beznar- 
tyjnym i pełniac funkcje dyrektora firmy 
„Pattenberg* i „Triebe' dopuścił sie szeregu 
nadużyć. Po co Ramanowski przyszedł dó ną- 
Partii? Rzecz lasna że tylka pn to. by — 
jak mu się to wydawało — uniknąć odpo- 
karnej, przed którą rzekomo 
miała go obronić Parfia. 


szej 


wiedzialńnaści 
srodze. Partia na- 

Romanowski po- 
niesie odpowiedziałność karna za swoje prze- 
siępstwa i fakt jego krótkotrwałej przynależ- 
nóśeci do PPR niczego w jego sytuacji nie 
zmieni, 


Romanowski omylit sie 


Cieżką kare poniósł również członek naszej 
Jartii tow, Gawlieki, który mimo, że o nadu- 
<veiach Romainowssiega wiedział, zarekomen- 
town} go do Partii, 

Sadzimy, że wymieniane przykłady posłu- 
dostateczne żenie dla tvch 
Ki Ta autoryłe- 


sm PPR, wykorzystują a wysokie nieraz 


3 jąko 


swsiiich, k 


wzy zaair 


się 


sfanowisko służbowe dła korzyści osobistych, 
sądzac, że przynależność do naszej Partii po- 
mniejszy wysokość kary. Będzie na odwrót. 

Praktyka Miejskiej Komisji Kontroli Par- 
tyjnej zawiera jednak również sporo przy- 
kładów pozytywnych, świadczących o dużym 


przywiązania do Partii takich byłych jej 
członków, którzy przez swą nieświadomość 


dopuścili się wykroczeń, znaleźli się poza Par- 
tią, a później bez Partii nie mogą żyć. Sta- 
rają się wtedy zmyć swoje przewinienia i 
pragną pówrotu do Partii. 

Tow. Barys Zygmunt za popełnione w swo- 
im czasie wykroczenia przeciw dyscypli- 
nie został usunięty z Partii. 20. 3. 1946 roku 
pisał on do Miejskiej Komisji Kontroli Par- 
tyjnej; „Popełniłem błąd i kara — usunięcie 
mnie z Partii słusznie mi się należały. Daję 
Wam, towarzysze, słowo i przyrzekam, że pra- 
cą przy warsztacie zrehabilituję się". 

I rzeczywiście tow. Barys dobrze pracował. 
wybijał się na czoło, przodował w produkcji. 


go”, ale į tym razem nie został 
nownie przyjęty z powrotem. Dopiero w lu- 
tym 1947 po ponownej prośbie tow. Barysa, 
Partia stwierdziła, że dostatecznie zrehabili- 
tował się i ponownie przyjgła go do swoich 
szeregów. 

Podobny wypadek miał miejsce z tow. Móż- 
dzyńskim, który znalazłszy się poza szere- 
gami Partii postanowił zrehabllitować się. 
Pracował przy warsztacie, współpracował z 
miejscowym kołem PPR, brał aktywny udział 
we wszystkich akcjach Partii w okresie walki 
2 reakcyjnym podziemiem, z mikołajczykków= 
skim PSL i w okresie wyborów do*Śejmu. 
MKKP uczyniła zadość prośbom jego towa- 
Tzyszy pracy, akiywnych i oddanych ezton- 
ków Partii, którzy w jego imieniu zwrócili 
się o ponowne przyjęcie tego towarzysza da 
Partii. Otrzymując ponownie legitymację 
partyjną tow. Móżdzyński oświadczył: „Tuż 
nigdy w życiu nie utracę jej”, Wierzymy w 
lo. 

Przytoczone fakty, winny stać się bodźcem 
dla naszych organizacji partyjnych w kierun- 
ku pracy wychowawczej w duchu świadomej, 
prawdziwie peperowskiej dyscypliny „partyj-_ 
nej. 


jeszcze na- 


Komunikat Miejskiej Komisji Kontroli Partyjnej w Łodzi 


Uchwałą Miejskiej Komisji Rontroli Par- 
tyjnej w Łodzi z dnia 13 kwietnia 1948 r. 
zostali usunięci z szeregów Polskiej Partii 
Robotniczej, za nadużycia materialne i na- 
ruszenie zasad dyscypliny i etyki partyj- 
nej. nastepujący towarzysze: 

i Romanowski Bronisław, naczelny dy- 
rektor PZPDz, Nr 2 (dawniej Hirszberg 
i Wilczyński), za nadużycia, 

Krajewski Zdzisław, komendant Straży 
Przemysłowej, za nadużycia na terenie 
firmy Bechtold i Seller. 

Lewandowski Jerzy. naczelny dyrektor 
PFK Nr 3 w Łodzi (dawniej Geppert), 
za naruszenie dyscypliny i etyki partyj- 
aej, 

t! Marczakowski Roman. robotnik PZPW 
Nr 37 (dawniej Tejltetlhanm), za nadn- 
życia (kradzież towaru). 

Łyszkowski Władysław, kierownik adm. 
Szkoły Przysposobienia Przemysłowego, 


1. 


ra naruszenie zasad etyki i dyscypliny 
partyjnej. 

Tomasiuk Waclaw, b. dyrektor adm.- 
handlowy Ośrodka Konfekcyjnego Nr 4 
w Łodzi, za przywłaszczenie pieniędzy 
firmowych. 

Maciaszczyk Władysław, funkcjonariusz 
Straży Przemysłowej firmy Stolper w 
Łodzi. za udział w kradzieży. 

Konieczny Tadeusz, robotnik PZPR Nr 
24 (dawniej Horak), za kradzież towaru 
fabrycznego. 

Biniewicz Ignacy. robotnik PZPB Nr 24 
— oddział I-szy (dawniej Miller) w Ra- 
dzie Pabianickiej, za kradzież towaru 
fabrycznego. 
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Dokumenti bezgranicznej hanby 


Przepisy dla narodu niewolników... 


Jak niemieccy 


„arawn cy” 


ustalali przyszłe losy Polski 


(Gad snecjuimego korespondenta „Glosu*). 


ciągu trzech lat pobytu na ziemiach by- 

łej Rzeszy, w okresie trzyletniego szpe- 

rania po zakamarkach hitlerowskiej pto- 
pagandy, naczytałem się tyle o „zasadach” je- 
dynej w swoim rodzaju polityka, która miała 
uzbrojonej bandzie zapewnić panowanie mda 
Europą, że dokumenty hitlerowskie przestały | 
już na mnie oddziaływać. Po prostu wrażl:- | 
wość stępiała przy wertowaniu kart, z których 
każda nosiła w sobie znamiona bądź okru: | 
cieństwa, bądż fałszu, bądź też nienawiści 
w skali tak ogromnej, jakiej nie zna historia 
ludzkości. 

Mimo wszystko, trafia się jednak czasem 
na dokument, który musi przykuć wzrok | uwa 
qę czytelnika połskiego i taki właśnie doku- 
mant, zaopatrzony w napis „Geheim — tajne" 
na okładce akt, mam właśnie przed sobą. Prze- 
dziwny to dokument, bo redagowany przez 
prawników Trzeciej Rzeszy, a zawierający | 
w swej treści największe bezprawie, jakie mo- 
gło kiedykolwiek powstać w prawniczych 
umysłach. 

Dokument ten nosi tytuł „Zasady prawne 
polityki niemieckiej w sprawie Polski” į prze- 
znaczony był dla Akademii Prawa Niemiec- 
kiego, Opracowany w styczniu 1940 roku z6- 
słał użyty, jako tajna instrukcja i przesłany 
do GG, aby: mógł stanowić dla Franka podsta- 
wy dia jak najdalej idącego pognębienia 
i eksterminacji narodu polskiego. 

Typowo po niemiecku, juź pierwsza strona 
tego „dokumentu“ mówi o porządku, który na- 
leży wprowadzić na terenie Generalnego Gu- 
bernatorstwa dla zażegnania trzech zasadni- 
czych „niebezpieczeństw”: pierwsze — to nie- 
bezpieczeństwo komunistyczne, którego bar- 
dzo się obawiali władcy Trzeciej Rzeszy, dru- 
gim miało być niebezpieczeństwo słowiańskie, 
nie mniej greźne od pierwszego, zaś trzecim 


— miebezpieczeństwo rozwoju gospodarczego 
G. G. 
Porządek, który zamierzali wprowadzić; 


Niemcy miał właśnie przyczynić się do rozbi- 
cia żywotnych sił ludności” ná terenie GG, 
a tym samym i do tak- wielkiego osłabienia 
narodu polskiego, aby nigdy nie mógł już sła- 
nąć z powrotem na nogi. Cynicznie i brutal- 
nie mówi o tym paragraf 4 zasad niemieckiej 
polityki w stoeunku do Polaków: „jakkolwiek 
rozwinąć by się miały na przyszłość stosunki 
w Europie Wschodniej naród polski będzie 
mioł przed sobą twardą 1 ciężką przyszłość. 
Będzie on zawsze musiał cierpieć nędzę i dla- 
tego też nienawidzieć. Musimy zatroszczyć się 
o to, aby la nienawiść nie skierowała się 
w przyszłości przeciwko Niemcom i uby nie 
nabrała w swojej dynamice jednolitego NG | 
runku we wszystkich warstwach społeczeństwu 
polskiego”. 

Dokument głosi dalej: „Polacy obok nienn- 
wiśct i lęku jaki będą żywili wobec Niemców 
muszą nauczyć się ich szanować. 

Nie możemy dać Polakom: 

niezawisłości państwowej, która by ich 

a zadowoliła; 

h wystarczającego wyżywienia z pozosta 
wieniem  śŚpichrza zbożowego dawnej 
Polski Zachodniej; 

c nie możemy im powierzyć ich bogactw 
naturalnych dla własnego użytkowania; 

nie zwrócimy im obszarów dawnej Pol- 

ski Wschodniej; 


d nie zapewnimy im jednolitego pod 
wzylędem narodowym obszaru osied'eń- 
czego. 


Natomiast możemy zaofiarować Polsce: 
ochrónę przed komunizmem; 
prawo i porządek; 
obronę przed wyzyskiem żydowskim i 
wystarcza iaca robotę zarobkową. 
tych kilku punktach zawarty był caly 
eta am cynicznego i wyrafinowan=go barba- 
rzyństwa w stosunku do niepodłegł=go" Naro: 


a 
e 


du. Pod płaszczykiem „zasad prawnych rz za 
chowaniem goebbełsowskiej, iarykomunń'- 
stycznej dekoracji Polska. miała być wydana 


na łup grabieżców z zachodu i stać sę niczym 
innym. jak tylka narodem niewolników. 

Ale niemieckim prawnikom nie wysłarcza- 
nawet r to W swych zamiarach poszli 
wiele dale) rozwijając hasła swsgo „Jlueh- 
ano Lebensieumie i rozwiązując je w ten 
sposób, że drogą uwattu i policyjaej przemocy 
ludność polska miała być ewakuowara ze 
swych odwiecznych siedzih w cent m kraju. 

Mówi o tym jeden z dalszyca rozdziałów 
cytowanego t» dokumentu, który przawiduie 
masowe wysiedlenie elementu polsx eu? 

Chcecie wiedzieć, gdzie też łaskawe wy- 
znaczył Hitler i jego popłecznicy m'ejsce dla 
qaarodn polskiegn? 

Przeczytajcie. — Oto dosłowne 'łamaczenie 
kilku wierszy niemieckiej treści: „przesiedłe- 
nie, obliczone na wiele milionów bdności, na: 
stapi dopiero po zwycięstwie w związku z Qi- 
gańtycznym _—zreorgonizowaniem . Wschodu 
Wówczas „nadłiczbowych” Polaków ($o sest 
tych. którzy w pracy dla Reichu okażą się 


to 
o 
ref 


zbędni) da się przesiedlić na Syberię, wza'ęd- 
nie na tereny rosyjskiej Białorusi, Zydów wy 


siedlimy wszystkich, możliwe, że ua Madagas- 
kar”. 

Miemy już, fakt był koni ec Í mecz wisży 
cel projektów „wysiedlenia” Żydów. Znalez 
no dla nich miejsce w krematotyjnyćn ie. 
cach. gdyż uznano, że będzie to rozwiązanie 
najszybsze t najbardziej radykalne 

W słosuóńnku do Polaków Niemcy zy wi U po- 
dobne zamiary, czego dali tczne >wody 
w ciągu pięciu lat okupowania kraju S w bar- 


barzyńskim spaleniu Warszawy. 

Nie miejsce tu w ramach jednego artyku- 
łu na zacytowanie treści czterdziestu kart do- 
kumentu hitlerowskiej Akademii Prawa. Sa- 
dzę jednak, że dość będzie i tych punkiów 
które wyżej podałem. aby raz jeszcze utw.er- 
dzić w społeczeństwie polskim przekonanie 
że niebezpieczeństwo zarazy hitlerowskiej je- 
Szcze nie zniknęło, że czai się ono pod płasz- 


czykiem różnych organizacji „demokratycz- 
nych” na zachodzie Niemiec, że tlostrzagqa się 
je w rewizjonistycznych wystąpien ich że 
znajduje ono, niestety. możnych protektorów 
zza kanału La Manche | zza Oceanu, t1.. jek 
niedawno, niestety, mieliśmy możność się pize- 
konać, także i w Watykanie Dokumenty 
„prawników” niemieckich w przedziwny spo- 
sób kojarzą sie z niedawno ogłoszonym tistem 
papieża. Ale naród polski na nikogo nie aglą- 
da się i buduje własną, niepodległą pzy- 
szłość. Leopold Marschak, 


Pijawka hiznessu 
USA wywoz zioto z Europy 


Jak donoszą 2 Nowego Jorku, Bank Feds- 
ral Reserve Board ogłosił, że kraje mazshal- 
lowskie musiały sprzedać swoje rezerwy złota, 
wartości 1.200 milianów dolarów, aby zakupić 
amerykańskie produkty, „służące do odbudo- 
wy” Według doniesień wyżej wymienionego 
Banku, sama Francja musiała pozbyć się po- 
nad miliard dolarów w złocie. 

Miesięczny Biuletyn wspomnianego urzędu 
ujawnił że do USA wpłynęło zza granicy 
w ciągu ostatnich 2 lat złota wartości 3 i poł 
miliarda dołarów. Ameryka ma więc w chw'H 
obecnej 23 miliardy dolarów w złocie, albo 
około 60 procent światowych zasobów, »tóre 
wynoszą 37 miliardów dolarów. 

Urzad ten ostrzegł, że stały przypływ złota 
t dbłarów przyczyni się do znacznej zwyżki 
cen w USA, ponieważ wynik jest taki sam, 
jak gdyby wydrukowano nowe. pieniądze 
(Telzpress) 


Dzieci greckie 
mzysywaa do Czaciesowsel 


Specjalny pociąg. wiczący 800 dzieci grec- 
kich, znajduje się w drodze do słowackiej sta- 
éji granicznej, Parkan. Dzieci te bedą gośćmi 
narodu czechosłowackiego, który umieści je 
w ośrodkach zdrowia i pensjonatach  Pierw= , 
szy transport jest tyłka częścią dwutysięcznej 
partii greckich dzieci, które przybędą do Cze- 
chosłowacji z inicjatywy Towarzystwa Przy- 
jaźni Grecko-Czechosłowaekiej. W akcji tej 
biorą udział także organizacje dobroczynne 
kobiet. członków ruchu oporu, oraz czecho- 
słowacki Czerwony Krzyż. Większą część wy- 
datków pokrywają związki zawodowe. 


$ 


w 


Jan 


Niedawno zamieściliśmy na łamach na- 
szej gazety informacje o skazaniu na karę 
śmiercj przez jeden z sądów francuskich 
naszego rodaka — byłego uczestnika ruchu 
oporu — fałszywie, prowokacyjnie oskar- 
żonegó o zamordowanie obywatelki fran- 
cuskiej. 


aDaczvń 


List ynSKI I 


| 


R Towarzysze! 


Publikujemy list otwarty ob. Wincente- 
go Piniarskiego, b. dowódcy 1-szej kompa- 
nii, batalionu im. Mickiewicza do Za- 
rządu Zw. Zawodowych (C. G. DJ w miej- 
scowości Monceau les Mines. List ten rzu- 
ca światło na prowokacyjne tło procesn, 
Dowiedziałem się z gazet 


artament Stani chroni SWEGO zangini 


Diaczego władze amerykańskie nie chcą wydać Guderiana 


Jak wiadomo, amerykański zarząd wojsko- 
wy odmówił rządowi polskiemu przekazania 
znanego zbrodniarza wojennego, marszałka 


Guderiana, Decyzja ta była szeroko komento- 
wana przez polityczne koła berlińskie. 


Demokwatyczne koła berlińskie stwierdzają 
że nazwiska Guderiana: łączone jest od wielu 
miesięcy z pogłoskami o „powołaniu do życia 
nowej Abwehry" (tajnego wywiadu n.amiec- 
kiego pod auspicjami USA) Ponadto z tgo 
też powodu wydanie Guderiana władzom pol- 
skim doprowadziłoby do wyjawienia podczas 
procesu niepożądanych szczegółów odnośnie 
tej szpiegowskiej sprawy. 

Jest rzeczą wiadomą. że amerykański za- 
rząd wojskowy w. Niemczech * niechętnie wy- 
daje zbrodniarzy wojennych. 


Sprawa ekstradycji marszałka Guderiana 
uważana jest jednak za sprawę pierwszorzęd- 


nej wagi. Wydanie tego zbrodniarza 
nuegó Polsce spowodowałoby nie ty 
wienie dotychczasowych wysiłków 
skich w sprawie odradzeńiu 
mieckiego, 
procesu 


wojem 
iko unicest- 
ameryXań: 
szpiegystwa m'e- 
ale również. podczas ewentualnego 
przed Trybunałem polskim, Gudprtan 


mógłby złożyć pewne „kompromitujące” ze- 
znania w sprawie swej powojennej działalno 
ści. 


Zeznania te byłyby niewą!pliwie niekorzyst- 
ne zarówno dla amerykańskiego zarządu waj- 
skowego w Niemczech jak i dla Departamen- 
tu Stanu. 

Amerykańskie wysiłki uratowania Gnudaria: 
na nd wymiaru sprawiedliwości mogą być 
uważane za działalność we własnej obronie 
Waszyngton stara się uchronić przed voli 
tycznym skandalem, który mógłby pociąqiąć 


za sobą nieoczekiwane konsekwencie, 
(Teleprass) 


ski jest niewinny 


do CGT 


polskich, że były partyzant Ruchu Oporu fran- 
cuskich Wolnych Strzelców, Jan Kabaczyński, 
został skazany na karę śmierci. Jako zarzut 
przeciwko niemu wysunięto, jakoby miał on 
wykonać wyrok Śmierci na obywatelce fran- 
cuskiej. 

Ja, Piniarski Wincenty, pseudonim „Au- 
gust”, b. dowódca 1-szej kompanii, batalionu 
im. Mickiewicza, operującego w rejonie Ne- 
vers-Chalon-sur-Saonne i Monceau les Mines, 
oświądezam, że Jan Kabaczyński, przez cały 
czas swej walki w szeregach Francuskiego Ru- 
chu Oporu, był pod moim bezpośrednim do- 
wództwem i oświadczam, że Jan Kabaczyński 
żadnych wyroków na ludności francuskiej nie 
wykonywał. Batalion ira. Mickiewicza, w któ- 
rym służył Jan Kabaczyński, walczył tylko z 
najeźdźcą hitlerowskim, a nie z obywatelami 
francoskimi. 

Zarzut przeciwko Janowi Kabaczyńskiemu 
jest albo tragicznym nieporozumieniem, albo 
prowokacją, mającą na celu zniesławić dobre 
imię byłych uczestników walk o wolność 
Francji, 

Koledzy z C. G. T. w Moncean les Mines, 
proszę Was o przedstawienie tej sprawy je- 
szcze raz Sądowi francuskiemu, żeby człowiek 
niewinny nie cierpiał za to tylko, że wałczy! 
o Wolność Francji i Narodu francuskiego. 


Z braterskim pozdrowieniem 
(©) Piniarski Wincenty „August“ 


BRYGADY AL - "ZIEMI 


| W_AKCJI 


Wypadki nie dały na siebie dlugo cze- 
kać. Banda NSZ-towska maszerowała na 
Zagnańsk i, jak nam doniesiono, zakwa- 
terowała się w sile około 1000 ludzi w sa- 
mej wivsce, oddalonej o 500 mtr. od stacji 
kolejowej i 300 mtr. od lasu. My jednak 
nie mogliśmy jeszcze wówczas dokładnie 
wiedzieć, że jest to słynną Brygada Świę- 
tokrzyska z „Bohunem* na czele. Wpro- 
wadził nas w błąd następujący incydent: 

Załoga pociągu pancernego, stojącego 
nu stacji Zagnańsk spostrzegła w wiosce 
zgrupowanie różnych uzbrojonych cywili 
i rozpoczęła ostrzeliwanie wioski z dział. 
Ponieważ nasze m.p. było oddalone od Za- 
gnańska o jakieś dwa km. wysłałem na- 
tychmiast kompanie PERN na pomoc 
ostrzeliwanemu oddziałowi. Dowódca kom- 
panii otrzymał zadanie: skomunikowania 
się z d-:cą jednostki (sądziliśmy, że jest to 


LEG 


“MI KIELECKIE ię 
BOJOWEJ 


napewno IV-ty pułk A, K.) i zapytać go. 
czy potrzebuje broni przeciwpancernej do 
unieszkodliwienia pociągu. Gdy kompania 
przyjechała do oddziału, wszyscy żołnierze 
zostali natychmiast rozbrojeni. „Bohun“ 
wraz z gestapowcem podjechał do pociągu 
i d-ca pociągu otrzymał solidny „pater no- 
ster“ za obstrzeliwanie swoich. 

Na szczeście kilku z naszych chłopców 
zdażyło zbiec i zameldować nam o tym, że 
w Zagnańsku stoi Brygada Świętokrzyska. 
że całą naszą kompanię zatrzymali i roz 
brcili. Do żołnierzy, skoro tylko dowie- 
dzieli się, że są z A. L. ustosunkowali się 
bardzo wrogo, 

Wpadliśmy w wściekłość. Natychmiast 
został wvsłeny łącznik do Bohuna z pis- 
mem ostrzegawczym, że jeżeli w ciągu 
Sou minut od chwili otrzymania niniej- |a 
szego pisma nasi żołnierze nie zostaną 


zwolnieni: to cała Brygada zostanie zaata- 
kowana przez A, L, 

Poderwane zostało na nogi wojsko A. 
Lu, które w błyskawicznym tempie oto- 
czyło tyralierą lasy leżące wokół Zagnań- 
ska. Łącznik dcchodził do wsi. 
wie niespeina czterech, minut chłopcy na- 
si w peinym uzbrojeniu wrócili z powro- 
tem. 

NSZ, jak wszyscv faszyści 
skapitulowali przed siłą. 

Chłopcy przyszli mocno wystraszeni, 
d-ca zameldował nam: „myśleliśmy, iż nie 
ma już wyjścia. Wpadliśmy w same gard- 
ło bestii NSZ. tylko na szczęście nie byli 
w stanie nas przełknąć”! 

Wśród AI owców panowało ogromne 
oburzenie Domagano się zemsty za tę nik- 
czemną zd cade. Syuowię chłopscy nie' mo- 
gli zrozumieć jak ci pseudo-Polacy zdobyli 
się na taką nikczemność i za čo chcieli za- 


na świecie — 


mcrdować tych, którzy przyszli im od- 
sieczą. 
Fo jakimś czasie zarządzono alarm v 


obozie NSZ 1 w biały dzień w sąsiedztwie 
pencernegc pociągu niemieckiego odbyła 
się zbiórka. 

„Bohun wraz z „Zębem” 
miecką opieką szeregowałi 
tów. Chłopcy nasi prosili, 
im otworzyć ogień ło zdrajców. Odległość 
między nami nie była wielka Mimo to roz- 
kaz taki nie został wvdany. Nigdy przez 
okres całej ukupacji ani Gwardia Ludowa, 

ani Armia Ludowa nie'oddała prow okacyj- 
nego strzału — hasła do walki bratobój- 


pod czułą nie- 
swych bandy- 
by pozwolono 


Po upły- 


czej. A przecież mieliśmy ku 
temu powody. 

Zwracaliśmy się zawsze do -społeczeń- 
stwa miast i wsi z wezwaniem do koncen- 
tracji wszystkich sił i skierowania ich do 
walki z bitlepryzmem. 

Dia ilustracji pizytaczam odpis z orvgi- 
nalnego rozkazu Nr 48: 


często 


ARMIA LUDOWA M 5. 9. 44 r. 
Dowództwo Obwodu 
Rozkaz Nr 48 


1, Dowódcy brygad i oddziałów nie 
objętych dotychczas ramami jedno- 
stek polowych, przyślą mi do dnia 
15. 9. 44 r. ścisł; spis: żołnierzy, pod- 
oficerów i oficerów. Formularz spisu 
załączam. 

Duwódcy brygad wydadzą rozkazy 

podległym sobie jednostkom: 

a) w terenie operacyjnym należy 
nawiązać i utrzymać jak najściś- 
lejszą łączność między oddziałami 
wojskowvmi Niezależnie od ich 
przynależności do poszczególnych 
brygad, współpracować i wzajem- 
nie sobie pomagać; 

b) dbać o wzajemne bezpieczeństwo 
i gdv potrzeba tego wymaga 
przyjść z pomocą zbrojną. 

Przystąpić niezwłocznie do jak naj- 

szerszej mobilizacji Narodu Polskiego 

w szeregi Wojska Polskiego do walki 

" hitleryzmem. 

D. c. 1) 
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DZIELNI MILICJANCE URATOWALI 
WIEŚ OD POŻARU 


Dnia 29 bm, we wsi Koszajec gm. 
Helenowo wybuchł pożar w obejściu soł 
tysa. Sołtysa i jego rodziny nie było w 
tym momencie w domu. natomiast w 
pobliżu znajdowali się dwaj milicjanci. 
Cańka i Lachendrowicz, którzy w spra- 
wach służbowych oczekiwali na powrót 
sołtysa, Zauważywsży pożar, dzielni 
milicjanci z narażeniem życia ratować 
zaczęli dobytek gospodarski. Z płomie- 
ni wyprowadzili 6 sztuk bydła oraz 
zdołali uratować narzędzia i maszyny 
rolnicze. Milicjantom udało się zloka- 
lizować pożar, który groził całej wsi, 
w czasie akcji ratowniczej obaj mil- 
cjanci ulegli poważnym poparzeniom. 


SZAJRA WALUCIARZY PRZED 
SĄDEM 

Sąd Okręgowy w Poznaniu rozpatry 
wał sprawę 7 czarnogiełdziarzy, którzy 
uprawiali handel złotem. W wyniku 
rozprawy główny oskarżony Józef Zieg 
ler skazany został na 6 lat więzienia 
i 200 tysięcy zł. grzywny, jego żona 
Irena Ziegler oraz Piotr Poryński otrzy 
mali kary 1-go roku więzienia į po 50 
tysięcy zł. grzywny. Dalszych 4 oskar- 
żonych skazano na karę po 4 miesiące 
aresztu z zawieszeniem na 2 lata oraz 
po 100 tysięcy zł. grzywny. 


Szczecin 


Trzeci dzień obrad delegatów Związ- 
ku Młodzieży Wiciowej woj. łódzkiego 
wypełniły: dyskusje, wybór zarządu 
oraz uchwalenie rezolucji. W dyskusji 
zabierali głos m. in.: kolega Magacz z 
Piotrkowa, który mówił o jedności mło 
dzieży, wskazując, iż w tej chwili jest 
ona naczelnym zadaniem organizacji 
młodzieżowych. Kol. Salamon ze Skier- 
niewic, wskazał na znaczenie kursów 
przygotowawczych, przypominając, iż 
niedługo rozpoczną się zapisy i apelu- 
jąc do wszystkich obecnych. by przy- 
czynili się do jak najliczniejszego vdzia- 
łu młodzieży wiejskiej w nowym kur- 
sie. Wieś musi posiadać swoją. własną 


Uchwały walnego zjazdu „Wici“ z terenu 


inteligencję. któraby przyczyniła się do 
podniesienia poziomu kulturalnego wsl 
i odbudowy kraju. 

Po przemówieniach nastąpił wybór 
zarządu w składzie następującym: kol. 
kol. Anioł Józef, Barcikowski- Kazi- 
mierz, Gałaj Dyzma, Gonera Tadeusz, 
Januszkiewicz Jan, Kosowska Zofia. 
Markowski. Józef, Meszka Franciszek. 
Misztal Leonard, Szełuda Bronisław, 
Starzec Feliks, Winkiel. Waldemar. 

Powyborze zarządu zebrani przyjęli 
z entuzjazmem zgłoszoną rezolucję, w 
której m. in. czytamy: Walny Zjazd De 
legatów Wojewódzkiego Związku „Wi- 
ci“ w Łodzi, stwierdza, że deklaracja 


Pierwsze meldunki z całego kraju 


ô uróczystościach pierwszomajowych 


Na podstawie prowizorycznych mel- 
dunków, podajemy przybliżone dane, 
dotyczące liczebności obchodów pierw- 
szomajowych w niektórych miastach 


i okolicach kraju. 
Warszawa 250.000 
Łódź 200.000 
Kraków 100.000 
Katowiee 250.000 
Woj. śląsko-dąbrowskie 1.200.000 
Wroeław 100.000 
Większe miasta woj. dolno-śląskiego 
200.000 


100.000 į udział chłopów. 


Większe miasta Pomorza 


Zachodniego 120.000 
Gdańsk — Gdynia 100.000 
Poznań 100.000 
Woj. olsztyńskie 80.000 
Białystok 30.000 
Większe miasta woj. białostoc- 

kiego 35.000 
Lublin 60.000 
Rzeszów 25.000 
Bydgoszcz 50.000 

Wszędzie zaznaczył się bardzo liczny 


u. 


rev 


Wspaniała manifestacja robotników Tomaszowa 


w tegorocznym dniu Święta Pracy 


Dzień 1-go maja w Tomaszowie Ma- 
zowieckim obchodzony był przez świat 
pracy w nadzwyczaj podniesłym nastro 
ju. Około godziny 9-ej na miejsce zbiór 
ki przybyły tłumy robotników z zakła- 
dów pracy. Miasto przybrało odświęt- 
ny wygląd. Domy, okna i wystawy przy 
strojono flagami narodowymi, czerwo- 
nymi, portretami dostoników państwo- 
wych i zielenią.  Centrałna dzielnica 
miasta przybrana była masztami o bar- 
wach państwowych. O godzinie 10-ej 
na miejsce zbiórki przybyli przedsta- 
wiciele partii politycznych, Zw. Zawo- 
dowych, organizacji społecznych, mło- 
dzieżowych. Zgromadzone tłumy sfor- 
mowały olbrzymi pochód, na czele któ- 
rego niesiono sztandary bratnich partii 
robotniczych PPR i PPS, sztandar pań- 
stwowy i Zw. Zawodowych. 

Pochód skierował się centralnymi uli 
cami miasta w kierunku stadionu spor- 
towego. Na miejscu zbiórki do 20-ty- 
sięcznej masy uczestników przemówili: 
przedstawiciel miejscowego oddziału 
Zw. Zaw. oraz przedstawiciele WK 
PPS — tow, prok. Lewiński i KW PPR 
— tow. Stalski. 


Mówcy podkreślili znaczenie Święta 


1-szomajowego w nowym etapie przy- 
gotowania do jedności organicznej. 
wskazali na ostatnie wydarzenia na 


arenie międzynarodowej i stale poste- 
pujący rozwój gospodarczy i politycz- 
ny Polski Ludowej, do której klasa ro- 
botnicza wnosi największy wkład i wy- 
siłek. Obok robotnika do pracy nad od- 
budową kraju stają masy pracujące 
chłopstwa i pracującej inteligencji. Przy 
gotowującą się jedność organiczna PPR 
i PPS wzmacnia jedność obozu demo- 
Kkratycznego, wiedzie Polskę do dobro- 
bytu mas i trwałego pokoju. 

Po wygłoszonych przez mówców 
przemówieniach uformował się olbrzy- 
mi pochód, który przedefilował przed 
trybuną, na której zajęli miejsca przed 
stawiciele partii politycznych. działacze 
społeczni i zawodowi. Defilujące kolum- 
ny niosły transparenty, na których wid 
niały hasła o jedności klasy robotni- 
czej, o sojuszu robotniczo-chlopskim. 0 
pokoju i odbudowie kraju.. Z powodzi 


Wydawca: Woj. Komitet PPI w Lodzi Komitet Redoticviny 


haseł wyróżniały się wezwania mobili- 
zujące masy pracujące do współzawod- 
nietwa w wyścigu pracy. Imponująco 
wypadły kolumny PFSJ, i PZPW nr 
28 obrazujące swój dotychczasowy do= 
robek i osiągnięcia w dziedzinie pro- 
dukcji, oraz delegacje i banderie chłop- 
skie przybyłe na uroczystośći. Pochód 
trwał półtorej godziny. 

Około godziny 13-ej wielotysięczne 
masy uczestników manifestacji i miej- 
scowej ludności utworzyły poprzez 
centralne ulice miasta szpaler; aby przy 


witać uczestników międzynarodowego 
biegu kolarskiego Warszawa — Praga. 

Tegoroczny obchód Świeta Pracy 1-go 
Maja stał się potężną manifestacją jed- 
ności klasy robotniczej, wyraźną odpo- 
wiedzią na wszelkie knowania podże- 
gaczy wojennych i prawicowych rozbi- 
jaczy ruchu robotniczego. W zrozumie- 
niu swoich obowiązków  tomaszowska 
klasa robotnicza zdałą swój egzamin 
i wyraziła gotowość poniesienia wszeł- 
kich ofiar dla Polski Ludowej. 

ST 


Sieć elektryczna pokrywa cały kraj 


Otwarcie nawej Inii 


W dniu 1 maja br. odbyło się w com 


ży uroczyste otwarcie linii wysokiego 
napięcia łączącej Białystok z Łomżą. 
Na uroczystość otwarcia przybył wice- 
minister Baranowski, przedstawiciele 
wojewódzkich i powiatowych władz 
państwowych oraz robotnicy i pracow- 
nicy zjednoczenia energetycznego okre- 
gu białostockiego. 

Otwarcia linii dokonał wicemin. Ba- 
ranowski, który w imieniu rządu po- 
dziękował robotnikom i pracownikom 
za przedterminowe wykonanie prac. 

Ukończenie linii planowano na czer- 
wiec br. jednak robotnicy postanowili 


wysokiego napiecia 
linię wykończyć na dzień Święta Pra- 
ey: Przy budowie linii wyróżnili się ro- 
botnicy: Władysław Botowy, Paweł 
Wojtas, Stepańczuk i Jurgielewicz. 
Nowowybudowana linia ma 100 km. 
długości. Przyczyni się ona wydatnie 
do rozwoju miejscowego - przemysłu 
oraz elektryfikacji wsi. Koszt budowy 
linii wyniósł około 50 milionów zł. Łom- 
żyńska elektrownia dzięki uruchomieniu 
linij wysokiego napięcia oszczędzi na 
oleju gazowym około 14 milionów zł. 
rocznie, olej gazowy stanowił bowiem 
dotychczas siłę napędową silników elek 
irowni. 


województwa łódzkiego 


jedności młodzieży polskiej przyjęta na 
wspólnym zebraniu zarządów głów- 
nych 4-ch organizacji w dniu 15-ym 
kwietnia r. b. jest wyrazem naszych 
dążeń i rezultatem 25-letniej działalno- 
ści i postawy łódzkiego Związku Miło- 
dzieży Wiejskiej. 

W jednej organizacji, która zgrupuje 
młodzież. demokratyczną Polski widzi- 
my: jednakowy start w życiu dla mło- 
dzieży niezależnie od pochodzenia. dro- 
gę awansu społecznego i perspekty- 
wy wszechstronnego rozwoju, wspólną 
walkę ze wsteczniectwem i wspólną pra- 
cę nad ugruntowaniem ideałów demo- 
kracji ludowej. Tworząc jedną organi- 
zację będziemy stać w pierwszym sze- 
regu młodzieży polskiej. 

W dalszym ciągu czytamy: po przez 
usunięcie elementów  mikołajczykow- 
skich jendeckich z szeregów związków, 
po przez umowę o współpracy z bratni- 
mi organizacjami, po przez „Służbę 
Polsce'* widzimy w działalności Zarzą- 
du Głównego ZMWRP „Wici“ konsek- 
wentny rozwój radykalnej linii ideolc- 
gicznej naszego związku. Z linią tą 
nasz wojewódzki związek solidaryzuje 
się w całej pełni, zapewniając jak naj- 
większy udział w jej realizacji. 

Rezolucja potępia z całą stanowoż03- 
cig politykę Watykanu, który nie Da- 
cząc na zbrodnie hitlerowskie dokona- 
ne na narodzie polskim broni kapitaliz- 
mu miemieckiego i rozpala imperiali- 
styczne instynkty pruskich  junkrów. 
M. in. czytamy w rezolucji: „Z przyk- 
rością obserwujemy milczenie i posta- 
wę kleru polskiego, który po ostatnim 
wystąpieniu papieża w obronie Niem- 
ców — nie zdobył sie na protest i pa- 
triotyczną manifestację uczuć narodo- 
wych“. 

Po uchwaleñiu rezolucji jednomyślnie 
wśród entuzjastycznych oklasków po- 
stanowiono wysłać do Prezydenta Pig- 
ruta depeszę, która głosi: 

Walny Zjazd, Delegatów Woj. Związ- 
ku Wici w Łodzi przesyła Wam, Ob. 
Prezydencie wyrazy swego przywiązna 
nia i zapewnia, że młodzież wiciowa wo 
jewództwa łódzkiego pracuje i praco- 
wać będzie w pierwszych szeregach bu- 
downiczych Polski Ludowej. ` 

Depeszę % pozdrowieniami dla przo- 
downików pracy wyjewództwa łódzkie- 
go wysłano na ręce przewodniczącewo 
OKZZ. j ë 

Odśpiewaniem Roty zakończone žo- 
stały 3-dniowe obrady. 
iadi ai n E aE E E T EE FEP 

Migawki z Targów Poznańskich 

Członkowie. Organizacji Młodzieżo- 
wej „Służba Polsce“ z terenu poznań- 
skiego w liczbie przeszło 2.000 osób — 
zwiedzili Targi Poznańskie. Dalsze wy- 
cieczki organizacji „Służba Polsce“ przy 
będą do Foznania w najbliższych dniach 

* 


* 

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
zwiedziła wycieczka profesorów _Aka- 
demii Handlowej z Pragi. Uczestnicy 
wycieczki podziwiali wspaniałą organi- 
zację Targów i wysoką jakość ekspo- 
natów. 


Przygody 
Jasia 
Wierciniely 
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TEATRY 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 


Dziś o godz. 19-tej, arcydzieło S i 

PORA cydfieło Szekspira 

Dyrekcja zwraca uwagę, że widowisko .roz- 
poczyna się punktualnie o godz. 19- -tej. Spóź- 
niający się nie będą wpuszczani na salę. 

TEATR POWSZECHNY 

Dpiś o godz. 15,30 „OMYŁKA”. Wszystkie 
miejsca wyprzedane. 

Passe-partout nieważne. 

O godz. 19,15 komedia R. Matuszewski ego 
iJ: Rojewskiego „GOSPODA POD WESOŁĄ 
KUKUŁKĄ'". 

Passe-partont nieważne. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 34. 
' Dziś i codziennie o godz. 19,15 farsa Noela 
Cowarda „SEANS”. Udział biorą: Hanna Bie- 
licka, Helena Buczyńska, Halina Gtuszkówna, 
Wanda Jakubińska, Michał Melina, Danuta 
Szaflarska i Ludwik Tatarski. Reżyseria Mi- 
chała Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego: 
Kasa czynna od 1l-tej do 13-tej į od 15- -tej. 
Tel. 123-02, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 
„ZEMSTA NIETOPERZA”, operetka w 3-ch 
aktach J. Straussa, W niedzielę, dwa przed- 
stawienia: o godz. 15,30 i 19,15. Kasa teatru 
czynna od godz. 11-tej. 


Teatr „SYRENA”, Traugutta 1 


Dziś i codziennie o godz. 19,30 komedia G. 
Dregely „DOBRZE SKROJONY FRAK", w 
opracowaniu i z piosenkami Jerzego Jurando- 
ta, z muzyką Adama Markiewicza, z gościn- 
nym występem Ireny Horeckiej i Kazimierza 
saterta, oraz całego zespołu „SYRENY* 
Fasa rynna od godz. 10—13 j od 16-tej, tel. 
272-70. 


Teatr „OSA”%, Zachodnia 43, tel. 140-09 


Dziś į codzienne o godz. 19,30; w niedziele 
1 święta o godz. 16,90 i 19,30 „WIOSENNY 
BIEG“, 


KINA 


ADRIA — „Wyspa: skarbów”, godz:- 16,30, 
18,30, 20,80; w niedz, 14,30. 

BAŁTYK — „Pirogow”, godz. 17, 18, 21; w 
niedz. 15. 

BAJKA — „15-letni kapitan“, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

GDYNIA — „Program Aktualności Kraj. I 
Zagr. Nr 10, godz. 12, 13, 14, 15; w niedz. 
12, 13. 

GDYNIA — „Mściwy Jastrząb”, godz. 16, 18,30, 
21; w niedz. 14,30. 

HEL — „Pod dachami Paryża”, godz. 17, 19, 
21; w niedz. 15. 

POLONIA — „Ostatni etap" (ostatnie dni), 
godz. 16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

MUZA — „Nauczycielka wiejska”, godz. 17,30, 
20; w niedz. 15. 

PRZEDWIOŚNIE — „Dwaj panowie F", godz. 
17, 19, 21; w niedz, 15. 

ROBOTNIK | „Guwernantka'”, 
18,30, 21; w niedz. 15. 
ROMA — „Bitwa o szyny”, godz. 16,30, 18,30, 
20,30; w niedz. 14,30. 
REKORD — „Biały Kieł", 
20,30; w niedz. 13. 
STYLOWY — „Oflag XXVII", 
18,15, 20,15; w niedz. 12,15, 
ŚWIT — „W imię życia”, godz. 16,30, 18,30, 
20,30; w niedz. 14,30, 

TĘCZA — „Oflag XXVII", godz. 17, 19, 
dodatkowy seans o godz. 15; w niedz. 

TATRY — „Kwiat miłości”, godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

WISŁA — „Moje Uniwersytety", godz. 
18,30, 21; w niedz. 13,30. 

WŁÓKNIARZ — „Wśród ludzi”, godz. 17, 19, 
21; w niedz. 15. 

WOLNOŚĆ — „Dusze Czarnych“ godz. 17, 19, 
20,30: w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA — „Mali detektywi”, godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30 


Co usłyszymy nrzez rado 


12.04 Dziennik. 12.25 Koncert rozrywkowy. 
12.59 (Ł) „Siewniki muszą być w 100 proc. 
wykorzystane”, 12.55 (Ł) Komunikaty. 13.00 
D. c. Koncertu rozrywkowego. '13.20 Przerwa, 
14.00 Koncert Dawnej Muzyki, 1430 Audycja 
dla dzieci. 14,50 (Ł) Pieśni. 15.10 (Ł) „Służba 
Polsce". 15.20 (£Ł) Chwila muzyki. 15.25 (Ł) 
Wiadomości lokalne, 15.30 (Ł) Felieton spor- 
towy. 15.35 (Ł) Chwila muzyki. 1538 (ŁI Po- 
gadanka Ł R. R. 15.47 (tì Chwila muzyki. 
16.00 Dziennik. 16.20 „Kącik szachistów“. 16.25 
„Gawęda rybacka“. 16. 35 Skrzynka techniczna. 
1645 Muzyka popularna. 17.05 „Świecznik“ — 
słuchowisko według komedii Alfreda de Mus- 


godz. 16,30, 


godz. 16, 


godz. 15,30, 18, 


godz. 16,15, | 


16, 


set. 17.45 „Newton“ — wykład inż. R. Wyrzy- 
kowskiego 18.00 „Mozaika muzyczna”. 18.45 
„Zaklęty dwór“. 19.00 L. V. Beethoven — 


5 pieśni szkockich. 19:20 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry P. R. 20.00 Dziennik. 20.50 (Ł) „To- 
warzystwo Demokratyczne Polskie" — odczyt 
Dr. W, Łukaszewicza, 21.00 Koncert svmfo- 
niczny. 22.15 „Ulubione melodie", 2245 (Ł) 
Koncert życzeń (cz. I), 22.58 (Ł) Omówienie 
aą dy lokalnego na jutro. 


on g RIIN 


23.00 Ostatnie d 


F sportu 


Pietraszewski pierwszy 


w jeleniej Górze 


Po'acy ttrwalaią swą nrzewagę w kiasie zespołowzj 


Trzeci etap międzynarodowego wyścigu ko 
larskicgo Warszawa — Praga dał naszym 
chłopcom przedsmak gór. Po sukcesie jaki 
wczoraj znów odnieśli nie obawiamy się jed- 
nak o nich na dalszych dwóch pozostałych eta 
pach. 

Tylko jakiś wyjątkowy pech mógłby ode- 
brać nam zwycięstwo drużynowe. 

Wczoraj odnieśliśmy jeszcze pełniejszy suk 
ces, aniżeli na drogim etarie, Nie tylko bo- 
wiem nie pozwoliliśm* sobie odebrać prowa- 
dzenia zespełowego, ale rówhież ODNIEŚLI- 
ŚMY PIERWSZE ZWYCIĘSTWO W KLASY- 
FIKACJI INDYWIDUALNEJ. 

Przed startem we Wrocławiu Pietraszew- 
ski oświadczył nam, żartobliwie, że „na tym 
ctapie albo sie zabije, albo zwycięży”. 

W Jeleniej Górze podobnie jak w Łodzi 
wpndły na mete dwie grupy zawodników. 

W pierwszej grupie w jzanikowym czasie 
4 godziny 58 minut i 53 sekundy wpadło sze- 
ściu zawodników. 

Pierwszym był Pietraszewski, drugi Cibula 
(Czechosłowacja), trzeci — Trosynek (Jugo- 
sławia) — leader wyścigu po dwóch etapach, 
czwarty był Loos (Czechosłowacja), piąty — 
Nokas (Węgry), szósty — Siemiński (Polska). 

W drugiej grupie przybyło jedenastu ko- 
larzy w czasie-4 godzin 59 minut. i 

Wśród nich byli — Motyka, Sasinek, Stein, 
Napierała, Wójcik, Doleżalek, Wika (Czecho- 
słowacja), Bogdan, Pawlak, Dreszel i Olszew= 
ski. 

Świadczy to o bardzo wyrównanej klasie 
zawodników, startujących w wyścigu. 


PRZEBIEG TRZECIEGO ETAPU 
Ze startu we Wrocławiu wyruszyli o go- 
dzinie 12-ej minut 15. Na pierwszych kilo- 


metrach nie działo się nic specjalnie ciekawe- 
go. Na czele całej grupy zawodńików jechali 
na zmianę Jugosłowianie, Czesi į Węgrzy. Po- 
lacy tym razegm trzymali się osobno. Na 12-ki- 
lometrze wyścig prowadził Trosynek i kil- 
ku Jugosłowian. 


opony. Pierwszą ofiarą gumy padł Węgier 
Dreszel, a po nim wielu innych kolarzy. W pe 
wnym miejscu wskutek naprawy szosy za- 
wodnicv musieli przebyć dłuższy objazd polną 
drogą. *Vśród tłumanów kurzu ginie nam z o- 
czu różnokolorowy wąż kolarzy. Zaczynają się 
svpać defekty. Stosunkowo najmniej może ma 
ją ich Polacy i Węgrzy. Polacy jadą dziś wy- 
jątkowo szczęśliwie co nas napełnia otuchą, 
że nie damy sobie wydrzeć prowadzenia. 
Jadący do tej pory zwykle na końcu Wę- 
grzy (zmienili obecnie swą taktykę jazdy. 
Wczoraj jechali razem ze wszystkimi, 
sto nawet prowadzili wyścig. 
Przejeżdżamy przez piękne okolice, Tylko 
fatalny stan dróg odbiera nam dobry nastrój. 


PIETRASZEWSKI I CZYŻ. PIERWSI 
W ŚWIDNICY 
W Świdnicy oczekiwał nas lotny finisz. Na 
dziesięć kilometrów przed nim Pietraszewski 
jechał na końcu wyścigu razem z pechowo ja 
dącysi Veselym, który tuż za Świdnicą. miał 


a czę- 


'defekt gumy i musiał pozostać w tyle. 


W Świdnicy pierwszy na mecie był Pietra- 
szewski, mając za sobą na kółku drugiego ło- 
dzianina — Czyża. 

Na przedmieściach Wałbrzycha w czołówce 
jechali Motyka i Pietraszewski. 

Później już do samej Jeleniej Góry Pietra- 
szewski jechał często w czołówce prowadząc 
często długi wąż, który co chwilę wił się 
wśród zielonych. lasów na sórpentynach jelenio 


górskich, `- 


Wrzesiński również pierwszy 


na trasie Brno - Zlin 


ZLIN (PAP) — Zakończony wczoraj trzeci 
etap wyścigu kolarskiego Praga — Warszawa 
na trasie Brno — Zlin (137 km) zakończył się 
pełnym sukcesem kolarzy polskich. Na metę 
pierwszy wpadł Wrzesiński w czasie 5:05,13 
godz. 


Cztery nowe rekordy Polsk 


2) Holubec (Czechosłowacja) — 5:05,13,2 
3) Naculescu (Rumunia) — 5:05,13,4 

4) Kapiak — 5:05,13,6 

5) Wyględa 

6) Bukowski. 

Następny Czech znalazł sią na 10 miejscu. 


| 
Szosa jest w stanie fatalnym, co powoduje 
coraz częstsze wypadki, „Nawalają” zwłaszcza 


Żkoło godziny t7+ej minut 30 wjechaliśmy 
na wypełniońy po Brzegi stadion OM TUR w 
Jeleniej Górze. 

Tak jak w Łodzi i we Wrocławiu — wita 
nas rozeniuzjazmowana publiczność. Zastaje- 
my. tu wiele aut, przybyłych na finisz z Wro 
clawia i innych miast Dziesięciotysięczny 
tłum publiczności długo okłaskiwał wspania- 
ły sukces Polaków, a nazwisko  Pietraszew- 
skiego było na ustach wszystkich. 

Dzisiaj przekraczamy już granicę Polski. Z 
tego powodu nastrój wśród zawodników pano- 
wał wczoraj podniecony, ale solennie sobie 
przyrzekają, że zwycięstwa nie dadzą sobie 
już wyrwać. 


7 k 
Czyż złamał rekę 
2 

Radość z powodu zwycięstwa: Pietraszew* 
skiego na etapie Wrocław — „plena ‘Göra ze 
psuła nam wszystkim łodzianom wiadomość, 
jaką otrzymałiśmy późnym wieczorem od ko- 
misji sędziowskiej. Drugi łodzianin Czyż, któr 
ry w ciągu trzech etapów jechał doskonale, 
— w ogólnej klasyfikacji zajął 5-te miejsce— 
uległ na jednym ze stromych zjazdów przed 
Jelenią Górą wypadkowi, w następstwie cze: 
go odniósł poważną kontuzję. Czyż ma poč- 
wójne pęknięcie kości przedramieniowej i w 
rezultacie będzie zmuszony zrezygnować z 
dalszego wyścigu. 


a] 


a 
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Free mistrzostwach ciężkoatietyczstiegch w Ye OLS 


W Poznaniu od- 
było się uroczyste 
rozpoczęcie druży- 
nowych mistrzostw 
Polski w zapaśnic- 
wie i podnoszeniu cięża- 
rów. 

Oficjalnego otwarcia 
"mistrzostw dokonał in- 
spektor G.U.K.F., Święto- 
sławski, wygłasza jąc 
krótkie przemówienie, po 
` czym przy dźwiękach 
hymnu narodowego olimpijczyk Rokita wciąg- 
nął flage na maszt. Do mistrzostw stanęły drü- 


żyny 5 okręgów: warszawskiego, pomorskie- 
go, śląskiego, łódzkiego i poznańskiego. 

W pierwszym dniu zawodów rozegrano 
trójbój w podnoszeniu ciężarów, na którym 
ustanowiono 4 nowe rekordy Polski. lndywi- 
dualnie zwyciężyli: w wadze koguciej Katz; 
marczyk (Śląsk) — 2175 kg (nowy rekord 
Polski). Ten sam zawodnik zdobył również 
mistrzostwo w wadze piórkowej, podnosząc 
217,5 kg. 

W wadze lekkiej Herok (Śląsk) ustalił no- 
wy rekord Polski wynikiem 260 kg. W wadze 
średniej Szkłorz (Śląsk| wynikiem 282,5 kg 
ustalił również nowy rekord Polski. 

W wadze półciężkiej nowy rekord Polski 


300 tvsięcy piłkarzy radzieckich 


wyszło na boiska 


W niedzielę 2 maja otwarto oficjalnie se-| flagi 


zon piłkarski w Związku Radzieckim. 

Na stadionie „Dynamo” w Moskwie, przy 
pięknej, słonecznej pogodzie, rozegrany został 
pierwszy mecz piłkarski z cyklu rezgrywek 
o mistrzostwo Związku Radzieckiego na rok 
1948. Wobec 80 tysięcy widzów stanęły prze” 
sędzią międzynarodowym, Łatyszewem, dwie 
doskonałe drużyny, CDKA i „Spartak”, Mecz 
poprzedzony był uroczystym podniesieniem 


oraz defiladą 2000 piłkarzy meskiew- 


skich. 


Spotkanie po pięknej i żywej grze zakoń- 
czyło się zwycięstwem drużyny CDKA w sto- 
sunku 2:1 (2:1). 


Po meczu odbył się konkurs w podnosze- 
niu ciężarów z udziałem najlepszych ciężko- 
atletów kraju, w którym triumfował Gruzin 
Aleksander Hatiszewili. 


Mistrzostwa Polski w koksie 


EKS I miejsce — Tęcza III 


W ostatnim spotkaniu o drużynowe mì- 
strzostwo Polski w boksie, rozegra nym pomię 
dzy zespółami „Warty” i Milicyjnego Klubu 
Sportowego w Gdańsku. zwycięstwo uzyskał 
qospoderze w stosunku 9:7. 

Ostateczny alan walk w puli finałowej 


2 PESTES TATTIS 


walk pkt. stos. walk 
ŁKS 6 1 67:29 
MKS 6 8 45:50 
Tęcza 6 3 37:59 
Warta 6 2 42;54 


Tęcza zawdzięcza zaszczytną trzecią lokatę |- 


ustanowił Drajnowiecki (Pomorze), podnosząc 
307,5 kg. Wreszcie w wadze ciężkiej zwycię: 
żył Witucki (Pomorze) — 310 kg. 

W klasyfikacji drużynowej prowadzi Śląsk 
— 1550 kg przed Pomorzem — 1.517 kg, War- 
szawą — 1.3575 kg. 

Następnie rozegrano walki  zapaśnicze. 
Sensacją dnia było błyskawiczne zwycięstwo 
Grządzielewskiego (Poznań), nad  olimpijczy- 
kiem Rokitą, którego poznańczyk przez zasto- 
sowanie rolady położył w, 4-tej minu 
łopatki. Jeszcze szybciej zakańczyła 
ka między Tobolą (Śląsk) i Grzęc 
(Poznań). Klasycznym supłeasem Ślązak po- 
łożył Grządzielewskiego w drugiej minucie na 
łopatki, Walki trwają. 


s » La 
Brat siawa— Łódż 

W czwartek, dnia 6-go maja o godz. 
na stadionie ŁKS- "u rozegrany zostanie 
narodowy mecz piłki rep 
Bratysławy i Łodzi. W uł łyn ` 
karze naszego miasta bawili w Czechosiowa- 
cji i niezbyt szczęśliwie im się powiodło, Re- 
wanżowe spotkanie będą więc łodzianie z 
li rozstrzygnąć na swą korzyść. Czy im się to 
uda, zobaczymy we czwartek. 

Zawody Bratislava — Łódź w 
kie zainteresowanie wśród z T 
karstwa. Kapitan sportowy ŁOZPN-u p. Ko- 
walski Zygmunt ustalił już skład osobowy na 
szej drużyny. Bramka: Komar (TUR Töma: 
szów), rez. Szczurzyński (ŁKS), obrona: 
darczyk, Łuć II (ŁKS), reż. Kowanie 
dzewj, pomoc: Korporowicz (ZZK Łód 
ban (Zjednoczonej, Miller (PTC), reż. 
ski [ZZK Koluszki), atak: Hoqendorf, 
Janeczek (EKS), Cichocki (Widzew) ło 
(ŁKS), rez. Koczewski (ZZK Łódż), Łącz (ŁKS), 
Marciniak (Widzew), 

W dniu dzisiejszym to jest we wtorek o go- 
dzinie 18-ej na boisku ŁKSu trener ŁOZPN-u 
mgr. Radwański przeprowadzi z reprezentacją 
Łodźi lekki trening. 

Na __ przedmę 


wiel- 
pi- 


2 awi 0 STAZERE 


